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Nasze w Kosy i zadanie.
B yły  zapew ne przyszły  prezes K oła pol­

skiego w rosyjskiej dam ie p. K om an Dmowski 
ogłosił z w łasnym  podpisem kilka artykułów  
w Gaz-cie Codziennej pod ty tu łem  „Z adania po­
lityczne naszego przedstaw icielstw a41. Z tej p ra ­
cy publicystycznej dowiedzieliśm y się dwóch 
rzeczy: najpierw  — dlaczego dotąd K oło po­
pełniało  b łędy  ? — i następnie — ju k a  iego po­
w inna być po lityka w przyszłości? Oczywiście, 
jedno i drugie, osądzone przez osobę ta k  nad ­
zw yczajnie kom petentną, jest bardzo ciekawe.

A więc, dlaczego popełniano błędy ? P. R. 
Dm owski ta k  pisze:

„Trudność leżała w warunkach zewnętrznych 
i wewnętrznych. Na zewnątrz — w państwie — 
ogromna zmienność położenia, właściwa momentom 
przełomowym. W  pierwszej dumie Koło walczyło 
raczej 2 Izbą sama, z reformatorskim centralizmem 
.jej większości. W  drugiej, która odziedziczyła w pe­
wnej mierze atmosferę pierwszej, zjawił się rząd, 
jako czynnik pierwszorzędny, który od pierwszej 
chwili wypowiedział nam walkę otwartą. Polityka 
polska musi kombinować swe stanowisko względem 
rządu ze stanowiskiem grup opozycyjnych, w któ-r 
rych znajduje przeciw rządowi oparcie1-.

Sądzim y, że to  nie pum n n o  było n astrę ­
czać sposobności do błędów. B yłaby  tak a  spo­
sobność dopiero w tedy, gdyby Koło chciało iść 
z rządem  i równocześnie z opozycyą przeciwko 
niemu. W tedy siedzenie na dwóch sto łkach u- 
SDrawiedliwiałoby częste w yw roty. A le skoro 
Kolo szło z opozycyą przeciw  rządow i, to  nie 
sy tuacya popychała je do błędów, lecz może 
własna nieum iujetność ?

O w ew nętrznych przyczynach błędów p. 
Dmowski ta k  m ó w i:

Nasze warunki wewc irzne, stan umysłów 
naszego społeczeństwa, jego świadome dążenia i 
nieświadome skłonności również nie sprzjjały  wy­
robieniu odrazu wyraźnego, niezachwianego stano­
wiska politycznego.

Otwarcie ery parlam entaryzm u rosyjskiego 
Wypadło u nas na moment przełomu politycznego, 
w którym Demokracya Narodowa świeżo całkiem 
za-ęła dominujące w kraju stanowisko. Przez dzie­
siątek lat, na tle ogólnej bierności politycznej, to­
czyła ona walkę ze stronnictwem zjednywania 
rządu (błędnie mówiono — z „ugodą44). W chwili 
kryzysu państwowego część biernych przedtem ży­
wiołów zszeregowała się przeciw tejże Demokracyi 
Narodowej pod hasłem ścisłej łączności z ruchem 
Wolnościowym rosyjskim, a raczej ścisłego uzale­
żnienia się od tego ruchu. U jawniła się tu ta sama 
polityka zjednywania, nie rządu, ale opozycyi ro­
syjskiej, oparta na nadziei, źe ta nam później 
Wierną służbę wynagrodzi. Demokracya Narodowa, 
wyrazicielka zasad samodzielnej polityki narodowej, 
polityki opartej na własnej zorganizowanej sile 
i od nikogo się nie uzależniającej, odniosła zwy- 
cięztwo nad obu powyższymi kierunkami, zwycię- 
ztwo niezwykłe, pozwalające jej ująć w ręce całą 
politykę kraiu.

Wszelka siła stanowi atrakcję. To też Demo­
kracya Narodowa, wyKazawszy su ą siJę, dowiódłszy, 
że zdolna jest dać organizacyę polityczną społe­
czeństwu, pizj-ciągnęła do siebie liczne żywioły 
z jeanej i drugiej strony: część tych, które skłonne 
były szukać zbliżenia się do rządu, i większą o 
wiele liczbę tych, które gotowe były uzależnić się 
od rosj jakiej opozycyi. Nie mogła tych żywiołów 
odepchnąć, ho dla stronnictwa, nie będącego sektą, 
ale organizacyą polityczną, usiłującą ująć w ręce 
politykę całego kraju, wszelkie siły, byle uczciwe, 
byle narodowym ożywione duchem, są cenne. Roz­
rost ten wszakże był tak szybk-, kadry stronni­
ctwa tak nagle się pomnożyły, że stronnictwo na 
razie musiało wiele utracić ze swej wyraźnej ńzyo- 
gnomii i trzeba było pewnego czasu, ażeby ten 
liczny i różnorodny w swym składzie obóz należy­

cie zorganizować i pod względem ducha polityczne­
go ujednostajnić, ażeby go uczynić zdolnym do 
prowadzenia jednolitej, we w szystkich szczegółach 
konseli wontnej polityki.

A zatem , zdaniem  p. Dmowskiego, zaw i­
nili realiści i postępow cy; oni bruździli w Kole 
i nie daw ali mu prow adzić jednostajnej p o lity ­
ki, stąd  zaś błędy. Jednakże, o ile wit my, w 
K ole zasiadało ty lko  dwóch realistów , an i je ­
dnego zaś postępow ca w niem  nie było. B łędy 
K oła pochoazdy z jego  chw ilow ych wyciecze 
w stronę rew olucyjną. T ak  naprzyk ład , w ięk­
szość K oła siedziała, gdy  prezes rządu  odczy­
ty w ał orędzie c a rs k ie ; albo w innym  w ypadku 
p. Dmowski oznajm ił w im ieniu  K oła, że nie 
m ożna potęp ić skrytobójczych m orderstw  poli­
tycznych, jeżeli się jednocześnie nie potęj: i 
p rzyczyn, w yw ołujących owe m orderstw a, to 
znaczy, jeżeli się nie po tęp i ostrej re p re s ji  rzą ­
du. W e  właściwym czasie w ykazaliśm y, że ta ­
kie tw ierdzenie p. Dm owskiego w zięte było 
w prost z arsenału  anarchicznego, .dzis 1 . ięc ty l ­
ko dajem y w yraz zdziw ieniu, jaki m sposobem 
realiści m ogli popchnąć K oło do takiego b łę­
d u ?  W szakże realiści — to stronnictw o „zje­
dnyw ania rz ąd u 44.

Tyle co do przeszłość Przyszłość p rzed­
stawia. się p. Dm owskiem u jaśniejszą. Pisze 
on tak :

Rząd dzisiejszą Izbę zwołuje pod hasłom 
ustawodawczego reformowania Rosyi, jako państw a 
narodowego, pojętego w ten sposób, że w niem 
nierosyjskie narodowości mają być pozbawione peł- 
n ‘ praw, z jakich korzystają Rosyanie. W yrazem 
tej zasady jest samo ograniczenie naszego udziału 
w Izbie. Otóż my z takiem pojęciem państw a n i­
gdy się nie pogodzimy, nigdy dobrowolnie nie 
przyjmiemy roli upośledzonych. I  nietylko z rzą­
dem, ale naw et z Izbą, któraby na tych zasadach 
chciała prowadzić pracę ustawodawczą, nie uzna­
jem y kompromisu... Oświadczjliśmy gotowość uzna­
nia potrzeb państwa, które uzna nasze praw a oby­
w atelskie i narodowe ; gdy zaś nam to państwo 
rolę upośledzonych przeznacza, pozostawić musimy 
pieczę o jego potrzebach tym, którzy w niem u- 
przywilejowane zajmują stanowisko. Tak było 
zawsze w historyi i to je s t jedyna logika poli­
tyczna.

Otóż, naszem  zdaniem , to  rozum ow anie 
je s t po części trafne , a po części nie i w tein 
właśnie, w  czem ono nie je s t trafne, leży p rzy ­
czyna przeszłych i praw dopodobnie przyszłych 
błędów K oła. S łusznie u trzym nie p. Dmowski, 
że z w iogim  rządem z w rogą w iększością du- 
m jT iść nie można. T rzeba być w opozycyi. 
To się rozum ie samo przez się. Lecz co inne­
go jest wrogi rząd, wroga większość dum y, a 
całkiem  co innego państw o. P. Dm owski po­
wiada, źe „pieczę o jego  potrzebach  m usim y 
pozostaw ić tjim , k tó rzy  w niem  uprzj'w il«jo- 
wane zajm ują stanowisko. T ak  było zawsze w 
h isto ry i i to je s t jedyna logika p o lity czn a44. 
Otóż nie. Nie zawsze ta k  było w h isto ry i i nie 
je s t to  jed y n a  logika polityczna. Z nam y o wie­
le m isterniejszą i — skuteczniejszą. Koło pol­
skie w W iedn iu  przez 18 la t trw ało  w stałej, 
bardzo stanow czej opozycyi do centra listyczne- 
go rządu  A uersperga i do w iększośc w K adzie 
państw a. Z  tym i wrogam i walczyło zawzięcie 
w parlam encie i k ra ju , bo i k ra j b y ł upośle­
dzony! Scbm erlingow ską konsty tuoyą i ordyna- 
cyą wyborczą. O ile wogóle możliwe są podo­
bieństw a historyczne, o ty le  ówczesne położe­
nie G alieyi i jej rep rezen tacy i w iedeńskiej było 
podobne do położenia K rólestw a Polskiego i 
jego teraźniejszej rep rezen tacy i. Tu i tam  wa­
dzim y ten  sam rjrs za sad n iczy : upośledzenie, 
wrogość, chęć w ynaradaw ian ia . A jednak  Koło 
polskie w W iedniu  ząwsze m iało jńeczę o po­
trzebach  państw a i stale, dobitn ie  to  zaznacza­
ło, że co należy się państw u, to  musi być da­
ne, choćby do rozporządzenia najbardziei w ro­
giem u rządowi Na tym  punkcie nie może być 
walki. R ezu lta t św iadczy, że to  by ła p o lity k a  
tra fn a . T ak  samo postępow ało Kolo polskie 
berlińskie, k tóre n igdy  nie odm awiało w rogie­
mu rządow i żołnierzy, okrętów , budżetu.

Oczywiście, o w iele łatw iej b rać państw o 
i rząd za jedno. W  tak im  razie sztuka p o lity ­

czna je s t bardzo uproszczona. K ierunek  je s t 
tak grubo w y tk n ię ty , ze byle k to  potrafi, go 
się trzym ać. Ale to  nie je s t po lityką , nie jes t 
sztuką, locz je s t po litycznym  bohomazem.

Sądzim y tedy, że Koło polskie w P e te rs­
burgu  pow inno przyjąć wyż«zą pztukę p o lity ­
czną, w praw dzie bardzo trudną, w ym agającą 
tak ich  m istrzów, jak  Grocholsk i A dam  Poto­
cki, lecz za to skuteczną. W zaanym  w ypadku 
Koło polskie w dum ie nie powunno w yrzekać 
się pieczy o po trzebach  państw a, przeciwnie, 
pow inno okazyw ać, że o nich nigdy  a ie  zapo­
m ina, że m a je  za najw ażniejsze, a jednocze­
śnie i tern silniej pow inno zw alczać w rogi rząd. 
W  tern w łaśnie w oczach dynasty i, narodu ro­
syjskiego i w szystkich bezstronnych ludzi bę­
dzie upraw nien ie i uzasadnienie jego  w alk i z 
rządem . K to  w alczy z państw em , kto  o jego 
po trzeby  nie dba, ten  nie walczy z rządem , 
owszem, daje mu broń przeciw ko sobie, choćby 
nie wiedzieć jak  nań  piorunow ał.

Od- tw ierdzeń ogólnikow ych przechodząc 
do szczegółów, pisze p. Dmowski, że „zdoby­
w anie dla Polaków  pow ażnego stanow iska w 
walce o przekształcenie ustro ju  państwowego 
Rosyi, pogłębianie w um ysłach rosyjskich tej 
praw dj', że niem ożliwa je s t g run tow na reform a 
w R osyi bez urzeczyw istn ienia dążeń p o lsk ich -- 
jest najw ażni jszem  na dziś naszem  zadaniem... 
A utonom ia K rólestw a, k tó ra  w ypłynęła  w ruchu 
rosyjskim  jak o  hasło powierzchowne, jak o  za­
sada oderw ana, ty le  m ająca prak tycznej w ar­
tości, co wiele Innych pryncypiów , stanow ią­
cych m onetę obiegową tego ruchu, musi stać 
się deą głęboką, orge.nicznie zw iązaną w um y­
słach z wszelkimi usiłow aniam i do głębszej re ­
form y w p ań stw ie44.

Zdanie zupełnie słuszne, rozumne, w j po­
w iedziane już daw no przez realistów  i z naci­
skiem  pow tórzone przez realistów  Straszew icza 
i Godlewskiego, k tó rz jT : tak  je  sformułowali: 
„Przez w yraźną wolę narodu rosyjskiego doj­
dziem y do zmuszenia rządu, aby  dał au tono­
m ię44. To samo pow iedział rosyjski siowianofil 
Szarapow i inny  pisarz rosyjski, w ielki nasz 
przy jaciel Pantieiejew . A le w łaśnie p. Dm ow­
ski w yraził się w swym  drugim  a rty k u le  iro ­
nicznie o liczeniu na rosyjskie uczucia, więc 
nie rozum iem y dlaczego w arty k u le  trzecim  
umieść:’t przytoczony wyżej uryw ek, z którego 
w ynika, źe także chce działać n a  rosyjskie u- 
czucia, albo też  n a  um ysł y co w i w ypad­
ku na iodno wychodzi. Tom łfarda v.j tego  ni. 
rozum iem y, źe p. Dmowski w innem  miejscu 
swej rozpraw y pow iada, iż większość ju ż  w 
pierw szej dum ie okazyw ała ref*rm atorsk  cen­
tralizm , 1 w iększość w drugiej dum ie odziedzi­
czyła tę  atm osferę. Jeżeli więc centralizm  tak  
by ł ceniony przez R osyan w dobi i najw iększe­
go w ylew u dążności wolnościowych, to czy K o­
ło polskie może liczyć na  rosyjskie um ysły  te ­
raz, gdy  fiuk ta w oincśekm e opadły? O ddziały­
w anie na  rosyjskie uczucia i um ysły  w duchu 
korzystnym  dla autonom ii — to zadanie całt-go 
naszego społeczeństwa i prasy a nie posłów 
polskich. Oni ty lk o  nie pow inni przeszkadzać 
tem u oddziatyw aniu, a tym czasem  p. Dm owski 
nakazuje nie mieć pieczy o potrzebach p ań ­
stwa! Czyż R osyanie m ogą nie być w rażliw y­
mi na po trzeby  swego państw a? Czyż nie po­
wiedzą nam: „Nie dbacie o państw o i jego po­
trzeby , cóż więc nam  praw icie, że dla jego 
dobra potrzebna wam autonom ia?44 K iedy  re a ­
liści zalecają oddziaływ ać ua rosyjskie um ysły, 
to  rozum iem y, bo oni pow iadają, że trzeba 
państw u daw ać w szystko, co m u potrzebne; ale 
k iedy  tc samo zaleca p. Dmowski, lecz dodaje, 
że „gdy nam  państw o rolę upośledzonych prze­
znacza, pozostaw ić m usim y pieczę o jego po­
trzebach  tym , k tó rzy  w ni°m  uprzyw ilejow ane 
za .m ują stanow isko44 — to tego nin rozu­
miemy.

Z resztą p. Dm owski je s t nieco chw iejny 
w określeniach naszych najw ażniejszych teraz 
zadań w Rosyi. W  a rty k u le  trzecim  pow ie­
dział to, cośmy wyżej .przytoczydi, a m ia­
nowicie:

„Zdobywanie dla Polaków poważnego stano­
wiska w walce o przekształcenie ustroju państwo­

wego Rosyi, pogłębianie w umysłach rosyjskich tej 
prawdy, że niemożliwa J6st gruntow na reforma w 
Rosyi bez urzeczywistnienia dążeń polskich — jest 
najważniejszem na dziś naszem zadaniem44.

A w a rty k u le  czw artym  pisze:
„Z tegc, co wyżej powi działem, wynika, że 

dziś, jak ii poprzednio, uważam walkę o autonomię 
naszego kraju... za główne zadin ie naszego przed­
staw icielstw a41.

Te dwa zadania są sobie pokrew ne, ale 
nie są jedne. P ierw sze — to przygotow yw anie 
g ru n tu  d la autonom ii, drugie — to w alka o sa­
mą autonom ię. P ierw sze — to wznoszenie m u­
rów, aby  pokryć je  dachem , drugie — to u k ła ­
danie dachu, choć m urów jeszcze n ema.

A że ich nie ma, to  przyznaje  p. Dm ow­
ski, skoro powiada, że ju ż  pierw sza dum a b y ­
ła  centralistyczna, d ruga odziedziczyła jej a t ­
mosferę, a w trzeciej „rząd niezaw odnie jeszcze 
w iększą rolę odegra, a większość kom prom iso­
wa bez nas je s t p ew n ą44. — i skoro sam zale­
ca oddzisływ ać na um ysły rosyjskie.

Pomimo tego w szystkiego p. Dmowski o- 
św iadcza, że „głównem  zadeniem  naszego 
przedstaw icielstw a pow inna być w alka o au to ­
nom ię44.

K tóż z nas nie p ragn ie autonom ii! K to  
jej nie uw aża za cel w szystkich dążeń! Chcieć 
być panem  we w .asnym  domu — to je s t’ p ra ­
gnienie tak  samo na tu ra lne , ja k  natu ra inem  u- 
cżuciem jest kochać Ojczyznę. N 'o m ożna hyc. 
p atrjm tą  i zarazem  s;ę godzić na obcą gospo­
darkę w kraju . Pod ty m  względem różnicy w 
zdaniach b j'ć  nie może.

Lecz m ożna się różnić vr w yborze dróg i 
sposobów prow adzących do celu. P . Dmowski 
zaleca „w alkę44 w dalszym  ciągu, choć sam 
przyznaje, że g ru n tu  do w alki nie ma. In n i 
zalecają pierwTei stw orzyć g ru n t w R osyi i w 
domu, a m niem tją , że potem  autonom ia zna j­
dzie się praw ie bez w alki, bo na m ocy obu­
stronnego uznania, że ona jest potrzebna, po­
żyteczna, w prost nieodzowna.

D em okracya N arodow a potrzebuje jeszcze 
jednego doświadczenia, aby  się przekonać o 
w łasnym  błędzie. Z orędzia p. Dmowskiego do­
w iadujem y się, źe ona zrób’’ to  doświadczenie. 
Szkoda na te  czasu, szkoda m arnow ania sił, 
szkoda tęp ien ia brom , lecz skoro ju ż  N arodowa 
D em okracya rządzi, tc  — nie m a c o : doświad­
czenie b ęd z ie ! N iechby przynajm niej było 0- 
sta tn ie  i niechby narodow i nie zaszkodziło wię­
cej, niż zrobione d o tą d ! ’ •

Korespondencje.
Wiedeń, 29 października. 

(Nowe zgromudzenie w sjiraieie szczepienia ospy. 
Komproniitacya przeciwników szczepieniu. — Puc­

cini 10 Wiedniu. — Zasadniczy wyrok).
(y). Jak k o lw iek  ep.ćem ia ospy w W iedniu  

praw ie ju ż  w ygasła, mimo to to^zy się dalej w 
prasie i na zgrom adzeniach gw ałtow na w alka 
m iędzy zw olennikam i a przeciw nikam i ochron­
nego szczepienia, gdyż ci ostatn i chcieliby  ko­
niecznie zapobiedz w niesieniu przez rząd zapo­
wiedzianego p ro jek tu  ustaw y, w prow adzającej 
przym usow e szczepieni.1 ospy. Ubiegłej niedzieli 
odbyło się w tej spraw ie w w ielkiej sali re- 
s tau rac j ’ h lau lera w M eidlingu zgromadzenie, 
w którern wzięło udział z górą tysiąc osób. 
Oba w-alczące ze sobą obozy reprezentow ane 
były mniej więcej w rćwrnej sile, a ożyw iona 
d y sk u s ja  trw a ła  z górą pięć godzin i zakoń­
czyła się g run tow ną k o m p ro m itac ją  przeciw i l ­
ków szczepienia. N iety lko  bowiem nie potrafili 
oni przy toczyć dowodów na swe tw ierdzenie, 
iż szczepienie ochronne je s t bezwartościowe, a 
naw et szkodbwe, lecz pokazało się, że walczą 
nieuczciwą b ron ią i fałszują fak ta . I  tak  np. 
pow-ołują oię przeoiwmicy szczepienia na to, że 
dziew iętnastu  profesorów un iw ersy te tu  ch a r­
kowskiego podpisało odezwę, wzywrającą lu ­
dność, aby  nie daw ała szczepić dzieci. Z am il­
czają jed n ak  o tern, źe tak a  dziw aczna odezwa 
pojaw iła się jeszcze przed trzydziestu  p lęciu 
la ty  i że podpisało ją  nie dziew iętnastu , lecz 
ty lko  trzech  profesorów charnow skiej wszech­

nicy, w dodatku tak ich , k tó rych  wcale niem o* 
żna zaliczyć do lum inarzy  nauki. B ardzo gorą­
co w ystąp ił w obronie szcz°p;enia obecny na. 
zgrom adzeniu profesor dr. łfiedl i n iezbitym i 
argum entam i naukow ym i dowodził jego sk u te ­
czności. Oto np. w Niemczech, gdzie istnieje 
przym us szczepienia, p rzeciętny  procent śm ier­
telności na ospę w la tach  1892 do 1899 w yno­
sił 1T na m ilion m ieszkańców, natom iast w 
A u stry 4 w ynosił 011 99, a w R osyi 493 W Bo- 
śnii um arło w roku 1897 na ospę 14000 osób, 
po zaprow adzeniu zaś przym usu ązcjsepienia 
zm niejszyła się liczba zm arłych w r. 1900 na 
693, zaś w roku 1902 um arło w szystkiego 16 
osób na ospę. Przeciw  szczepieniu w ystępow ał 
nam iętnie d en ty sta  tu tejszy  dr. Panescb. Jego  
zdaniem , szczepienie krow m nką może wywołać 
zatrucie  krw ., przyezem  pow oływ ał się on na 
autoryfiet głośnego badacza profesora Y ogta. 
Pokazało się jedndk, że owym wrogiem  szcze­
pienia r ie  b y ł głośny m edyk, lecz jego im ien­
n ik  profesor g im n az ja ln y  A7ogt.. H om eryczny 
śm iech wywołało dalsze tw ierdzenie a ra  Pane-j 
scha, ża sKutkiem zaszczepienia ospy jakiem uś 
dziecku tak  rozran iły  się uszy, że po pew nym  
czasie odpadły. Członek zgrom adzenia dr. G riin 
w yraził nsjw yższe oburzenie z tego, iż czło­
wiek, posiadający dyplom  doktora m edycyny 
może pow tarzać tak ie  brednie. Z ażądano od 
d ra Panescha, aby pow iedział, skąd wie o ta ­
kim  w ypadku, a on p rzy p arty  do m uru, w ydo­
by ł w końcu z kieszeni iakąs gazetkę w ycho­
dzącą w Niemczech, w której w ydrukow ano 
ten  nonsens Rów nież przeciw  szczepieniu w y­
stępow ał n ie jak i B ronold i powoływ ał się na 
to, że cesarz niem iecki nie dał szczepić swoich 
dzieci, pomimo, że w N iem czech istn ieje p rzy ­
m us szczepienia. N ajlepszym  środkiem  przeciw  
ospie — jest — zdaniem  p. B ronolda — n a tu ­
ra ln y  sposób życia i czystość. Gdzie przestrze­
gana byw a czystość, tam  z pew nością nie po­
jaw i się ospa N a to  odezw ały się wśród zeb ra­
nych  głosy : „Ależ i cesarzow a M arya Teresa 
m iała ospę41. Jak im  sposobem to się stało, tego 
nie m ógł w ytłum aczyć poczciw y p. Bronold. — 
D ebata  nad tą  spraw ą przeciągnęła się praw ie 
do godziny drugiej po północy7.

Na zaproszenie d y re k c ji  O pery nadw or­
nej p rzyby ł tu  głośny kom pozytor włosk Buc ■ 
cini, aby osobiście kierow ać ostatn im i pi obami 
swej opery  „M adame B u tte rfiy 41, k tórej p rem ie­
ra  odbędzie się tym? dniam n W czoraj byTł Puc­
cini na  próbie, przyezem  zebran i sołisci, Opery 
nadw ornej u rządzili m u ow acyjne przyjęcie 
O perą d_yryTgow ał znany  dobrze publiczności 
lwowskiej kapelm istrz  S petrino . Puccini w  za­
sadzie zgodził się z in te rp re ta c ją  p. S petriny , 
ale kazał w w ielu m ieiseach przyśpieszyć tem ­
po. W  rozmowie z redaktorem  jednego z p ’sm 
tu te jszych  rzekł Pucem :, iż za ję ty  jest w łaśnie 
pisaniem  m uzy]a do nowej opery. L io re tto  do 
niej przerobione je s t z d ram atu  D aw ida B ela- 
sco p. t. „Dziewczę złotego zaohodu44. TakŻ6 li­
bretto  do opery  „M adame B u tte rfly 44 osnute 
je s t na  tle  rom ansu Belasca.

T utejszy  try b u n a ł k a rn y  w ydał tym i 
dniam i w yrok, k tó ry  zainteresow ać pow inien 
kom pozytorów  utw orów  m uzycznych, gry^we- 
nych po publicznych lokalach. Oto F ranciszek  
F ich tin g e r, w łaściciel restau racy i „pod biegu­
nem  północnym 44, imządza w swyTm lokalu w 
każdą niedzielę i św ięta koncerty, na  k tó rych  
gryw ane byw ają najnowsze u tw ory  m uzyczne 
O pozwolenie g ran ia  ty ch  utw orów  nie p y ta  
F ich tin g e r nikogo, kupuje ty lk o  n u ty  i każe 
kapeli grać. Z tego powodu tu tejsze stow arzy­
szenie autorów  ju ż  w roku ubiegłym  zrobiło 
przeciw niem u doniesienie karne. Skazane go 
wówczas na  grzyw nę, on jed n ak  mimo to igno­
row ał w dalszym  ciągu pretensyTe stow arzysze­
nia autorów . Zaskarżono go tedy po raz drugi. 
Na rozpraw ie pogodził się on z tow arzystw em  
autorów  i zobowiązał się płacie odtąd pew ne 
tan tyem y  od g ryw anych  najnow szych utwmrów, 
wobec czego tow arzystw o cofnęło swą skargę. 
Tym czasem  i te raz  nie troszczył się F ic h tin g e r 
o cudze p raw a au torskie, tan ty em y  nie płacił, 
a najnow sze u tv 7ory dalej gryw ał. "Wobec tego 
zapozwało go tow arzystw o po raz trzeci, a sąd
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Girolamo Rovetta.

itnaler' lioioross
°owieść

przełoży/a z włoskiego K a r o l in a  I tz ie r lu s zy c k a .

(Ciąg dalszy).
C hora p a trzy ła  na  nią długo, uporczyw ie, 

z oczami słów pełnem i, pełnem i s m u tiu  i roz­
paczy. M arya zroznm iała to  spojrzenie, usły ­
szała prośbę, k tó rą  do niej zanosiła, w idziała 
w ty ch  oczach p rzestrach , iz um rzeć może po­
tęp ioną i pocieszyła ją, okryw ając pocałunka­
m i i łzam i, pokrzepiając w nadziei przebacze­
n ia  Boskiego z łkaniem , k tóre dowodziły um ie­
rającej przebaczania tej, k tó rą  tak  ciężko do t­
knęła  na tej ziemi.

L a lla  w yspow iadała się i p rzyjęła św. K o­
munię... ale pozostała niespokojna, trw ożliw a i 
prosiia, raby niądz nie odchodził z pokoju. Chcia­
ła, aby  sta ł tuż blisko niej, aby  módz go za­
w ołać jeszcze przed śm iercią. I  była chw ila, w 
k tórej m ożna jeszcze było mieć nadzieję. W 
tym  ostatn im  dniu  tego młodego życia była 
godzina polepszenia; lekarz zdziw iony, sam nie 
łudząc się jed n ak  wcale, powiedział, że mógł 
się jeszuze stać cud... zaraz dom cały  radość 
ogarnęła... ale b y ła  to  ty lko  ok ru tn a  ironia 
śm ierci

W kró tce  się znow u pogorszyło, a pod

wieczór nie pozostaw ało L al)i jak  ty lko  k ilka 
godzin, może już  kilka m inu t życia.

L a lla  jed n ak  ciągle była niespokojna, p rze­
rażona z w yrazem  rozpaczy w rozognionej i 
chudej tw arzy  i zdaw ała się b łagać o iskrę 
nadziei, o życia odrobinę; potem  w ystraszone 
oczy u tkw iła  w xiędza, skinieniem  głow y p rzy ­
w ołała go do siebie i zaczęła mówić z tru d n o ­
ścią, uryw anem i słowy, niespokojnie, tak , jak  
g dyby  w yrazy przechodząc przez gardło, ucis­
kały  je j serce. A le naraz xiądz p rzesta ł ją  s ły ­
szeć, lecz zaczął pośpiesznie odm awiać m odli­
tw y  przy konających, zrobił jej olejem św ię­
tym  znak k rzyża na czole i usunął się znowu 
w głąb pokoju. Po chw ili L a lla  znow u otw o­
rzy ła  oczy i znow u w zrok u tk w iła  w tę  czar­
ną  postać, k tó ra  powoli *ię poruszała, szepcząc 
modlitwy. M arya rzucona w poprzek łóżka na 
nogach córki, konw ulsyjnie łkała  ., a książę 
P rosper — biedny książę — jęcząc, oddalił się. 
Jego  ojcowskie serce nie mogło znieść tego 
rozdzierającego widoku, nie m ógł patrzeć  na 
śm ierć swojej Lalli.

Je rzy , przeciwnie, od w ielu ju ż  godzin 
an i jednej łzy nie m iał. B y ł zm ieniony, klęcząc 
p rzy  łóżku, cały  drżący, z oddechem u ry w a­
nym, ściskał ręce um ierającej, zim ne - w ilgo­
tne, sw ojem 1 pałącem i dłońm i, całow ał palce, 
jak b y  chcąc ciepłem swych pieszczot od śm ier­
ci ją  obronić. L alla na  poduszkach głow ą ru ­
szała, ale już  =ię nie żaliła , kiedy nagle około 
dziesiątej zdała  się przychodzie do siebie: by ła  
to o sta tn ia  w alka ze śm iercią. Szeroko otw o­

rzy ła  oczy... i w ydało jej się, że czarna postać 
xiędza z ciemnej g łębi pokuju dc niej powoli 
się zbliża; tak  nie było, ale ona xiędza w idzia­
ła, k i°dy  się nad n ią  pochylał, szepcząc słowa 
groźby, przekleństw a, rozkazu... W tedy  zw raca­
jąc głowę Jo  Jerzego, z m ęczącym  oddechem  i 
zaledw ie dosłyszanym  szeptem , cicho ostatn ie 
w ym ów iła słowa... w ypręży ła  sie, zesztyw niała, 
z ustami otw artem i... zdaw ało się, źe to  nędzne 
w yschnięte ciało w ydłużyło się w ostatn iem  
drgnieniu... L alla  sk o n ała  !...

Je rz y  zerw ał się nagle i on także w y g lą­
dał ja k  trup . A le życie palne okropnej odwagi 
objaw iło się w jednym  okrzyku, k tó ry  się prze­
rażą jącem  echem  odbił w całym  pokoin, w ca­
łym  domu, przyezem  Je rzy  u tkw ił w zm arłej 
straszne spojrzenie, w którein  nie było ani 
cierp ien ia, ani litości, an i żalu.

L a lla  skonała w samą porę, b y  nie zoba­
czyć nienaw iści Jerzego  : w m alignie konania,
w yznała mu w szystko — wszystko. W  tych  
je j słowach osta tn ich  w yznała m u swoją w inę i 
poświęcenia swej m atki...

N a k rzyk , na  nieludzk ry k  Jerzego. Ma­
rya zrozum iała, źe L a lla  skonała, a człow ieko­
wi, k tó ry  s trac ił żonę, chciała oddać, jako  je ­
dyną pociechę wszystko co mu po m ej zosta­
w a ło : je j syna. A le Je rz y  w idząc to n iew inne 
stw orzenie, uczuł w sercu swojem falę g w a łto ­
wnej nienaw iści i okrucieństw a. "Wziął go, ści­
snął, szarpał, i by łby  go za d u s ił!... Ale oczy 
jego w tej w łaśnie chw ili spo tkały  w zrok M a­
ry i. To by ła  chw ila, błyskawica... zatoczył się...

chciał przemówić. Głos jego b y ł złam any... n ie­
w yraźny... N ie p a trząc  n a  n ią więcej, oddał 
dziecko, a on, k tó ry  od tak  daw na płekać nio 
mógł. w ybuchnął gw ałtow nym  płaczem  uciekł 
z pokoju.

X X X III .
Je rz y  przyjechaw szy do B orghignano, k ry ­

jąc  się i un ikając  ludzi, na k ilk a  godzin przed 
pogrzebem , zaniKnął się w swoim pokoju. Nie 
chciał w idzieć nikogo, ani przyjaciół, an i k re ­
wnych.

Pokój ten, na sam ym  końcu domu poło­
żony, w jm hodził na ogród. Je rz y  pootw ierał 
okiennice i okna, gay ż  zdaw ało mu się że się 
dusi i m iał uczucie, źe m u ciężki kam>eń u- 
g n ia ta  mózg.

Zdaw ało mu się, m iał nadzieję, że je s t 0- 
fiarą strasznego s n u : sprzeczność jego uczuć
brała tak  okropną, że do szaleństw a dochodził ! 
Chodził, kręcił się po ponoju, bił krzesła, z 
gw ałtow nością i „ Ją  do gó1-y  je  podnosił, a po­
tem  rzucał je  na posadzkę kam ienną, a w raca­
jąc  do poczucia rzeczyw istości tycia, myślał, 
p rze ję ty  zgrozą, że nie m iał praw a p łakać i 
żalić się, ale powin: en złorzeczyć i przekTnać. 
Boleść, jego boleść była podlą ! A le na  dom iar 
ironii, ten  k tó ry  go obraził, b y ł daleko, nie 
wiadom o gonie, a L alla , k tó ra  go zdradziła... 
nie żyła.

W ięc na kogóż m iał w ylać swój gniew, 
całą n ienaw iść, k tó rą  m iał w duszy? N ie mógł 
się żalić, nie mógł cierpieć, a naw et nie mógł

się zemścić!... D la B oga! co za p iekło!., co za 
piekło !...

T ak  odurzony cierpieniem , chciał przez 
jakąś chw ilę w ybiedz pom iędzy ludzi i w yznać 
w szystkim  głośno swój wstyd, by wzywać bo­
ską i ludzką spiaw iealiw ość przeciw ko tym  
dw ojga w innym  !.. A le m yśl ta  zaledw ie mu 
błysła, a już czoło rękam i ściskał, aby  ą za­
trzym ać, w obawie, źe pow ietrze samo odga- 
dnąćby  ją  mogło. P rzy b ity  bólem i rozpaczą 
siedział całem i godzinam i, ja k b y  półsenny, zda^ 
wało mu się nmmożilwem, by znow u nie zoba­
czył w tym  pokoju, odbijającej się w źw iercie- 
dle, lub  też uśm iechającej się wśród kotai a l­
kow y wdzięcznej posiaci L alli, i nie m ógł po­
jąć, aby ta  zm arła, k tó ra  gn zdradziła i uczy­
n iła  go nędznym  i nieszczęśliwym , m ogła być 
tą  samą kobietą, k tó rą  on kochał ta k  szalenie, 
i k tó ra  m u zawsze w życiu uśm iechem  b y ła !— 
Nie, nie; to  nie by ła  ta  sam a! Jeg o  L a lla  by ła  
dobra, p iękną, pobożną; podczas k ieay  tam ta  
przeciwnie, ta  zm arła (pam iętał ją  dobrze) m iała 
oczy’ zezowate, błędne, podsi dałe, by ła  n ie­
kształtna, zła, by ła  p o tęp io n a !... Nie, n i e !... To 
nie b y ła  jego  ż o n a ; to  nie by ła  L alla , jego 
L alla  gdzież poszła ?... A pa trząc  wokoło Sie­
bie, odnajdyw ał w ty m  pokoju pełno je j wspo­
m nień. Zdaw ało się, że L alla  przed chwilą 
w yszła i powróci zakazi

(Ciąg dalszy nastąpi)

Bfi 1 [ 1 n ik y f 6  iTbraiiia na zam ów ienia na jw y k w in tn ie jsze
gotow e ty lk o  k ra io w rg o  w yrobu

jedyn ie  w „ Z w i ą z k u  k a t o l i c k i c h  k r a w c ó w
Ł f l  6 :« ,  |»8 I l i & E I c k i  7  (gdzie Centralna kawiarnia).
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skazał go tym  razem  na ośm dni aresztu, obo­
strzonego jednym  postem, tudzież na zapłace­
nie kosztów sądowych.

Cholera.
Z atrw ażające wieści o zbliżeniu się cho­

lery  do g ran icy  naszego k ra ju  w kładają na 
społeczeństwo obowiązek p rzestrzegania w szyst­
kich środków  ostrożności, aby w targn ięciu  epi­
dem ii z ipobiedz, a jeżeliby  ju ż  m iała się u nas 
zagościć, to  przynajm niej żeby rozm iary jej 
pom niejszyć. W  tym  jednak  celu konieczną 
jes t rzeczą pouczać ogół o istocie tej choroby 
i o racyonalnym  sposobie zw alczania jej. D la te­
go to ruchliw e w swej działalności T ow arzy­
stwo hygieniczne urządziło onegdaj w ykład p o ­
p u la rn y  o cholerze.

W ykład  wygłosił p. dr. K ueera, profesor 
hyg ien y  na uniw ersytecie lwowskim. N iektóre 
szczegóły, będące przedm iotem  wczorajszego 
w ykładu, ogłosiliśm y już  w naszem  piśm ie przed 
k ilk u  dniam i, dzisiaj więc uzupełniam y je  i 
zaokrąglim y całość tego, co ogół o cholerze ks- 
n i cm ie  pow inien wiedzieć.

Owóż, ja k  wiadomo, tw ornikiem  choroby 
i p rzyczyną zarazy  cholerycznej jes t bakcyl, 
isto ta  ta k  mała, że 600 sztuk jego, uszerego­
w anych kolejno podług długości, zajm ie dopie­
ro szerokość jednego m ilim etra. W  jednej k ro­
pli w ody m ogą się mieścić m iliony ty ch  zaraz­
ków. K szta łtem  przypom inają one ortograficzny 
znak  przecinka, a że odkry ł je  profesor Koch, 
więc nazw ano je popularnie przecinkam i K o­
cha. W  nauce tej nazw y się nie używ a, lecz 
nazyw a się je  „p rą tk am i44 choleryczn3rmi. P rze­
m iana nazw y „p rzec inka44 na „p rą tek 44 ma swo­
je  uzasadnienie, a to w tern, że nie w szystkie 
zarazki choleryczne w yglądają ja k  przecinki. 
Czasem są one pokurczone w k sz ta łt rogalka, 
to  znow u w ydłużone w laseczkę (stąd nazwa 
,,laseczniki“), zawsze jed n ak  m ają tę  własność, 
że się g rupu ją  podłużnie i tw orzą figurę podo­
bną do pogiętego pręta . Ze te  „ p rą tk i“ są p rzy­
czyną choroby zaraźliw ej, to stw ierdził n a j­
w iększy przeciw nik  teoryi K ocha, profesor Pe- 
tenkofer, na własnej osobie, gdyż aby  doświad­
czalnie zbić naukę Kocha, zażył kolonię p rą t­
ków cholerycznych w czasie, gdy cholery w 
E urop ie woale nie było. Sku tek  był dosadny. 
Oto po dwóch dniach zachorowali profesor Pe- 
tenkofer i jego asystent, k tó ry  tak że  zażył bak­
cyli cholerycznych i obydw aj ty lko  dzięki nad­
zw yczajnej pieczołowitości pow ag lekarskich 
zostali u ra tow ani od śmierci.

D ługi czas niejasnem  było, czy p rą tk i 
choleryczne rozm nażają się param i, czyli, czy 
do w yhodow ania k u ltu ry  potrzeba p ary  za­
razków, czy też w ystarczy jeden  osobnik. Ta 
kw estya została rozw iązaną ku zasm uceniu 
ludzkości, bo w ykazało  się, że ju ż  z jednego 
osobnika w ytw orzyć się może w kropli rosołu 
w przeciągu godziny m ała kolonia prątków , a 
po trzech dniach pow staje z tego osobnika 
w stosow nych w arunkach  fizykalnych k ilka  b i­
lionów zarazków.

Ł atw o ted y  zrozumieć, ja k  niebezpiecz­
nym  wrogi m ludzkości je s t jeden  tak i n iew i­
dzia lny  dla gob go oka zarazek. G dyby jego 
w rażliw ość na w pływ y meteoi'ologiczne była 
ta k  m ałą, ja k  u bakcylów  gruźlicznych, to 
ludzkość by łaby  ju ż  daw no w yginęła. Na szczę­
ście p rą tek  choleryczny je s t istotą bardzo de­
lik a tn ą , o wiele delikatn iejszą od laseczników 
gruźl cznych. W  suchem pow ietrzu  g inie po 
k ilku  godzinach, więc nie może rozp rzestrze­
niać się w suchym  pyle ulicznym . W ydzie liny  
chorego w k ilka  godzin po zupełnem  w yschnię­
ciu są nieszkodliwe. Lecz co do tej okoliczno­
ści potrzebna je s t w ielka ostrożność, gdyż n i­
gdy nie m ożna wiedzieć, czy w ydzielina w y­
schła gruntow nie, czy  też pow lekła się ty lko  
suchą skorupą, k tó ra  chroni w ilgotne w nętrze 
od w yschnięcia, a tak  się w łaśnie najczęściej 
dzieje. W  m iejscach bagnistych , w w ilgotnych 
m ieszkaniach pow ietrze nie je s t suche, więc i 
w szystkie przedm ioty  tam  się znajdujące są 
•wilgotne, choć pozornie w ysychają.

D rugim  szkodliwym  dla rozwoju prątków  
cholerycznych w arunkiem  je s t św iatło  słone­
czne. W ystaw ione na jego działanie p rą tk i g i­
ną ju ż  po k ilku m inutach. Podobnie w tem pe­
ra tu rze  gotow ania g iną  w pięciu m inutach, 
więc przegotow ane napoje i po traw y są n ie­
szkodliwe. N atom iast zim ną tem peraturę, naw et 
do k ilku  stopni poniżej 0 w ytrzym uje; w praw ­
dzie nie rozw ija się w tedy  i nie mnoży, ale 
nie ginie i zachowuje swoją żyw otność przez 
k ilka  tygodni. Z atem  w bagnisku, w studn i i 
t. p. może cholera przezim ować. W  kanałach 
m iejskich ma żyw ot u trudn iony , albowiem  znaj­
dują się tam  roje innych  zarazków, jak  g ru ź li­
ca, dw oinki katara lne , ropne i t. p., z k tó rym i 
p rą tek  choleryczny musi staczać w alkę, a jako 
obcy j rzybysz, nieoswrojony z europejskim i w a­
runkam i życia, przew ażnie ulega w tej walce. 

D latego to ludzie, chorzy na choroby zakaźne 
rzadko zapadają na cholerę. Ta okoliczność 
je s t  dla ludzkości nieszczęściem, gdyż ludzie 
ci hodują w swoim organizm ie p rą tk i cholery­
czne, roznoszą je w swojem otoczeniu, a jako 
pozornie zdrowi nie w zbudzają żadnego podej­
rzenia. Z tego powodu zaprzestano urządzać 
kw aran tan n y  na gran icach  krajów , dotkniętych  
cholerą. Oczywiście chorych i teraz nadal za­
trzym uje się w stacyach  nadgranicznych , lecz 
jeżeli stacyę gran iczną przekroczy osoba, po­
zornie zdrowa, choćby trzym ana przez 5 dni 
w  obaerwacyi lekarskiej, to  nie daje to żadnej 
gwar&ncyi, czy ta  osoba pomimo pozornego 
zdrow ia nie żyw i w swoim organizm ie k u ltu ry  
cholerycznej. W  dodatku  okazało się, że jeśli 
jak iś  człowiek zaraził się cholerą, to naw et po 
kilku  tygodniach m ożna jeszcze w jego w y­
dzielinach znaleść zarazki.

J a k  się człowiek zaraża? D rogą, k tórą 
prą tek  eholeryczny dostać się może do w nętrza 
naszego ciała, są ty lko  usta. Po prostu  trzeba 
go zjeść. K to  go nie zjadł, ten  nie może zacho­
rować na cholerę. Ale niestety, nic ła tw iejsze­
go, jak  zjeść tak ą  istotę, k tórej k ilka  milionów 
sztuk mieści się w jednej kropli wody. Do u- 
strzeżenia się należy  używ ać pokarm ów  i n a ­
pojów ty lko  przegotow anych; nie do tykać ust 
rękam i, bo ręce sty k a ją  się bezwiednie z n a j­
rozm aitszym i przedm iotam i i zabierają na swą 
pow ierzchnię zarazki. D la pewności dobrze jes t 
w czasach cholery, ja k  najczęściej m yć ręce 
wodą karbolow ą, lub przynajm niej m ydłem . 
"Woda karbolow a trzyprocentow a zabija praw ie 
w szystkie zarazki, a m ydło oczyszcza z nich 
skórę. B ardzo m ylne jest m niem anie, że usta 
powinno się w razie po trzeby  obeierać cLuste- 
czką z kieszeni. T aka chusteczka je s t zbioro­
wiskiem  przeróżnego rodzaju zarazków , pocho­
dzących z nosa, k tó ry  ja k  wiadomo je s t n a tu ­
ra lnym  filtrem  naszego ciała. U sta  należy  ob- 
cierae ty lko  zupełnie świeżą chusteczką, albo

karbolow aną, albo też palcam i, k tó re się dopie­
ro co obmyło. D obrą usługę w yśw iadcza p łatek  
gum y kauczukow ej, trzym anej w roztw orze 
karbolu.

Dostaw szy się do jam y ustnej, w ędruje 
p rą tek  choleryczny przewodem  pokarm ow ym  do 
żołądka i tu ta j rozpoczyna błogi dla siebie ży ­
wot. J e s t  zabezpieczony przed prom ieniam i 
słońca, k tórego nie znosi, zabezpieczony przed 
posuchą, przed zimnem, m a w łaśnie s ta łą  naj­
korzystniejszą dla siebie tem peratu rę  i p okar­
m u aż do sy ta , słowem rajskie życie. Tylko 
dw a w rogie w arunk i m ogą tam  jego życiu za­
grozić : obecność jak ichś innych  bakcyli i kwas 
solny. C holera nie znosi sąsiedztw a innych ba­
kcyli, a zetknąw szy się z nimi, natychm iast 
rozpoczyna wojnę. Czasem ofiarą tej w ojny p a­
da człowiek, czasem ty lko  p rą tek  cholery­
czny. Zw ycięsko rzadko z tej w ojny wychodzi, 
bo jak o  A zyata, nie umie w alczyć z tak im i 
w ytraw nym i E uropejczykam i, jak  gruźlica i 
inne. Ale śm ierć jego niekoniecznie je s t szczę­
ściem dla człowieka, w którego w nętrzu  stoczy­
ła się owa w ałka, albowiem  tru p y  prątków  
cholecznych rozkładają się i w ytw arzają  tru c i­
znę nadzw yczaj zabójczą.

N ajsilniejsze znane trucizny  nie m ogą iść 
w porów nanie z trucizną , w ytw arzającą się 
przy rozkładzie nieżyw ych p rą tków  cholery­
cznych. N auka zowie tę  truciznę „jadem  chole- 
ryczn y m “, a zatrucie  się nim  zwiemy cholery­
czną in to k sy k ac ją . Środka neutralizującego jad  
choleryczny dotychozas nie wynaleziono. T y l­
ko krew  zdrowego człow ieka je s t w stanie 
w przeciągu k ilku dni od chw ili za trucia  się 
w ytw orzyć m ateryę, n eu tra lizu jącą  jad  chole­
ryczny. A zatem  człowiek, m ający krew  zdro­
wą, zdoła przezw yciężyć p rą tk i choleryczne, 
jakko lw iek  ulegnie ciężkiej chorobie, k tó rą  po­
spolicie cholerą nazyw am y. L udzie zaś, m ający 
krew  niezdrową, um ierają  na cholerę.

Zaznaczyliśm y powyżej, że dopiero za tru ­
cie się jadem  cholerycznym , sprow adza ową 
chorobę. Udowodniono to  doświadczalnie w tan 
sposób, że zastrzykn ięto  w krew  zw ierząt do­
św iadczalnych nieżyw ą ju ż  kolonię zarazków  
cholerycznych , a choroba w ybuchła n a ty ch ­
m iast. To znow u w ażny bardzo fakt. Oto bo­
wiem m ożna zapaść na  cholerę i um rzeć na 
nią, nie spożywszy żyw ych zarazków , lecz ich 
trupy . A le tego rodzaju choroba nie je s t już  
dla innych  zaraźliw ą. Podobny jad  zabójczy, 
ale również n iezaraźliw y, w ytw arza się przy 
gniciu m ięsa i ja rzy n  i w ytw arza chorobę bar­
dzo podobną do objawów cholery, a zw aną 
cholerą swojską (,,nostras“).

Pow iedzieliśm y dalej powyżej, że drugim  
w arunkiem  n iekorzystnym  dla cholery, a zn a j­
dującym  się w naszym  żołądku, jest kw as sol­
ny. W małej ilości zaw iera go sok żołąd­
kowy człow ieka zdrowego i ten  to kwas 
solny je s t praw dziw ym  obrońcą naszym  przed 
cholerą. Skoro ty lko  zarazki w targną  do żo­
łądka i ze tkną się z śladam i kw asu solnego,> 
giną, a tru p y  ich pod działaniem  tego kwasu 
nie w y tw arzają  jad u  (!), lecz u legają rozkłado­
wi nieszkodliw em u dla ciała. M ając to  na oku, 
łatw o w ytłóm aczyć, dlaczego na cholerę zapa­
dają najczęściej ci ludzie, k tó rzy  najw ięcej się 
je j boją. Oto bowiem  strach, jak  również wo- 
góle podniecony stan  um ysłowy, więc: zm ar­
tw ienie, gniew , nietrzeźw y stan  i t. p. p rzy ­
czyniają się do tego, że sok żołądkow y produ­
kuje zm niejszoną ilość kwasu solnego, a naw et 
może go wcale nie zaw ierać, a w tedy w łaśnie 
p rą tk i choleryczne m ogą się swobodnie rozw i­
jać. U nikać zatem  należy  w szelkich wzruszeń, 
nie up ijać się alkoholem  i zachow ać m iarę 
w jedzeniu , aby  żołądek funkeyonow ał jak n a jj. 
norm alniej. Dobrze je s t dalej w ysypiać się i 
zachow yw ać dobry hum or, bo w tych  w aru n ­
kach zaw artość kwasu solnego w sokach żo­
łądka je s t obfitszą. Z b y t tłu ste  i zb y t kw aśne 
potraw y, ja k  również wszelkie środki podnie­
cające, dalej zm artw ienie, gw ałtow ne wybuchy 
gniewu, przepracow anie się tak  fizyczne ja k  i 
um ysłowe i przebranie m iary  w jedzeniu  i p i­
ciu, to są okoliczności, sprow adzające ubytek  
kw asu solnego w sokach żołądka. Sztuczna re- 
gulacya jego  je s t bardzo niebezpieczną, bo żo­
łądek  je s t organem  leniwym , produkującym  
ty lko  to, co m u je s t konieczne. Skoro jak iś  
sk ładnik  o trzym a gotow y, odzw yczaja się zaraz 
od produkow ania go z siebie. W tedy  zaś w y­
starczy raz jeden zapomnieć osztucznej dawce, 
lub  użyć jej w nieodpow iedniej ilości, a n a ­
tychm iast rozpoczyna się niedom aganie żo­
łądka.

Jak im i drogam i dostaje »ię jad  cholery­
czny z żołądka do krw i, to  jeszcze nie je s t do­
kładnie zbadane. Od chw ili spożycia zarazków  
do za trucia  się jadem  czyli do właściwego w y­
buchu choroby up ływ a dwa dop ięciu  dni. "Wy­
buch choroby rozpoczyna się niedom aganiem  
żołądka. N ajpierw  pojaw iają się kurcze, m dło­
ści, czasem wym ioty; po jednej lub k ilku go­
dzinach chory sinieje na całem  ciele, oczy za­
padają, gorączka się wzm aga i siły praw ie zu­
pełnie go opuszczają. J e s t  to stan , znany  po­
wszechnie pod nazw ą agonii. Jeśli chory  prze­
trw a ten  stan  przez jeden  do dwóch dni, to 
następuje przesilenie. K rew  pcczyna n eu tra li­
zować jad  choleryczny, a soki żołądkowe autom a­
tycznie pow iększają zaw artość kw asu  solnego, 
działającego zapobiegawczo n a  dalszy rozwój za­
razków. Istn ieje  hipoteza, że an ty toksyna cholery­
czna, czyli m aterya neu tra lizacy jna, w ytw orzona 
we krw i, pozostaje w organizm ie człowieka do 
końca jego życia i chroni go od pow tórnego 
zasłabnięcia na  cholerę. G dyby się udało tak ą  
an ty to k sy n ę  w ytw orzyć sztucznie i zaszczepić 
w krew  ludzi n iedo tkn ię tyeh  zarazą, to byłby 
to środek zapobiegaw czy, podobny do szcze­
pienia ochronnego przeciw  ospie. D otychczas 
kw estya szczepienia antycholerycznego nie zo­
sta ła  rozw iązaną, jakko lw iek  uczeni od k ilku  
la t nad tern pracują. Spodziew am y się jednak, 
że wcześniej czy później uzyskam y środek do 
szczepienia ochronnego przeciw  cholerze.

Go się tyczy  zapobiegania szerzeniu się 
zarazy, to  tu ta j całe społeczeństwo musi iść na 
rękę władzom sanitarnym . Przedew szystkiem  
bezwzględnie każdy chory  musi być odosobnio­
nym  od ludzi zdrow ych. N aczynia, bielizna, 
odzież, resztk i potraw , słowem wszystko, co 
z chorym i m iało styczność, musi ulegać sztu­
cznej desynfekcyi. B ieliznę i odzież po zm arłych 
na cholerę najlepiej wysuszyć w gorącym  pie­
cu lub na  słońcu, gdyż przez spalenie tych  
rzeczy uszczupla się m ajątkow e zasoby rodzin 
biednych. N aczynia chorych m yje się m lekiem  
w apiennem . t. j. rozczynem  kam ienia w apien­
nego w wodzie.

P ierw otną ojczyzną cholery je s t okolica 
nadgangesow a w Indyaeh  wschodnich. S tam tąd  
p rzyby ła ona do E u ro p y  po raz pierw szy w r. 
1817 i odtąd mniej więcej co dziesięć la t nas

naw iedza. Od czasu, jak  po raz pierw szy do­
sta ła  się do św iętych źródeł w Mecce i M edy- 
nie, z k tó rych  wody każdy w ierny M ahom eta­
n in  p rzynajm niej raz w życiu musi się napić, 
od tego czasu n igdy  ty ch  źródeł jeszcze nie o- 
puściła. D esynfekcyi przeszkadzają fanatyczni 
kap łan i m ahom etańscy. Zatem  M ekka i Medy- 
ua w A rabii są drugiem  stałem  ogniskiem  cho­
lery  i stąd naw iedza epidem ia sporadycznie 
praw ie co reku  południow ą R osyę i k ra je  bał­
kańskie, gdyż m ahom etańska ludność ty ch  k ra ­
jów  co roku w ypraw ia p ielgrzym ki do św iętych 
źródeł u grobu M ahom eta.

O każdym  w ypadku zasłabnięcia na  cho 
lerę, choćby w ypadek ten  był ty lko  podejrza­
nym, należy natychm iast zaw iadom ić władzę, 
a chorego odosobnić. D roga od K ijow a do L w o­
wa je s t n iedaleką wobec stosunków handlow ych 
naszego k ra ju  z R osyą, zatem  niebezpieczeń­
stw a nie należy lekcew ażyć, a gdyby nie p ię­
kna pogoda, jak ą  cieszyliśm y się przez m iesiąc 
październik , to  k to  wie, czy cholera nie by łaby  
do nas już  zaw itała.

T aka je s t treść onegdajszego w ykładu p. 
profesora K ućery . Publiczność pośpieszyła na  
w ykład do sali Tow arzystw a lekarskiego tak  
tłum nie, że w ścisku k ilka  pań zemdlało pod­
czas w ykładu. Zainteresow anie się było wielkie. 
Publiczność w ysłuchała w ykładu  do samego 
końca, pomimo, że p o b y t w sali wobec ogro­
m nego ścisku był napraw dę nie „hyg ien iezny“. 
Gzyby też nie lepiej było tego rodzaju  popu­
larnych  w ykładów  urządzać w obszernej, sali 
szowej ?

llada państwa.
Wiedeń. Prezes gabinetu  bar. Beck w d a l­

szym ciągu mowy, wygłoszonej na wczorajszem 
posiedzeniu Izby, zaznaczył, że ugoda przepisu­
je  jedno litą  g ran icę cłową, jedno lity  obszar 
cłowy i wspólną ta ry fę  cłową, tak , iż do tych­
czasowa sy tu a c ja  p raw na je s t w zupełności n a ­
dal u trzym ana. Mówca odpiera szczegółowo za­
rzu ty , podnoszone przeciw  formie podpisyw a­
n ia w przyszłości trak ta tó w  handlow ych z p ań ­
stw am i zagranicznem i i oświadcza, że przez 
podpisanie przyszłych trak ta tó w  z zagran icą 
przez m in istra  spraw  zagranicznych zadoku­
m entow ana będzie łączność obu państw  i uzna­
nym  fakt. iż tra k ta t  jes t aktem  rządu wspólne­
go. Równocześnie zaś praw o w spółdziałania 
obu rządów w podpisyw aniu układów  znajdzie 
w yraz. W obec w ypow iedzianych z k ilku  stron 
obaw co oddziaływ ania ugody na spraw y armii, 
mówca może dać uspokajające zapew nienie, że 
ugoda nie pozostaje w żadnej łączności ze sp ra­
w ą wojskową i że obawa, jakoby podstaw y a r­
mii by ły  zagrożone lub podkopane, je s t n ieu­
zasadniona.

Co się tyczy  w ciągnięcia reprezentan tów  
ustaw odaw stw a chorw ackiego do p e r tra k ta c ji  
ugodowych, w skazuje bar. Beck, że we w szyst­
kich ustaw ach jest ty lko  mowa o węgierskim  
parlam encie, a niem a w zm ianki o sejmie chor­
wackim.

S praw y dotyczące Bośnii i H ercogow iny 
m ogą ja k  dotąd być jedyn ie  w formie ustaw  
uregulow ane, ułożonych wspólnie przez oba 
państw a m onarchii. Szczegółowo zajm ow ał się 
następnie mówca spraw ą konw ersyi blokti wę­
gierskich długów  i oświadczył, że nie może 
być mowy o poszkodowaniu A ustry i przez uży­
cie wspólnych poborów yelnych na pokrycie 
w spólnych wydatków .

Bar. B e c k  oświadcza dalej, że ugoda 
z pewnością, jako  dzieło ludzkie, nie jest dzie­
łem  skończenie doskonaleni, ale je s t kom prom i­
sem ; jed y n ą  m iarę ku je j osądzeniu tw orzy 
fak t, że naw et mniej pom yślna ugeda musi być 
uznana za lepszą, aniżeli s tan  bez ugody. P re ­
zes gab inetu  gotów je s t i chce p rzy jąć n a  sie­
bie całą odpowiedzialność za ugodę, ale nigdy 
nie przy ją łby  na się odpowiedzialności tych, 
k tó rzy  p ragną gospodarcze stosunki obu państw  
zakłócić albo zniszczyć. Mówca prosi Izbę, tę 
pierw szą Izbę wyszłą z ludu, k tó ra  m a przed 
sobą pozytyw ny a k t po lityk i państw ow ej, aby 
zbadała ugodę, k tó ra  m a przez la t 10 regulo­
wać gospodarcze stosunki obu połów m onar­
chii, w m yśl praw dziw ej sąsiedzkiej przy jaźni 
i dać produkcyi i handlow i stałe podstaw y. 
U chw alając ugodę — kończy bar. B e c k — d a j­
cie panow ie m onarchii, dajcie naszym  uczciwie 
produkującym  warstwom  najw ażniejsze dobro: 
spokój w pracy. (Żywe oklaski).

Poseł S t r a u c h e r  (syonista, adw okat 
w Czerniow cacb) wskazuje na  w ielki interes, 
ja k i m ają w zajem nie obie połow y m onarchii 
w u trzym an iu  wspólnego obszaru ełowego; ty l­
ko z tego wysokiego punktu  w idzenia należy 
ugodę osądzać. N iestety  sam owolna i n ielo jalna 
in te rp re ta c ja  ugody, stosowana dotychczas ze 
strony  "Węgier, doprow adziła do zwiększenia 
się przeciw ników  w obu połowach państw a.

P. U  d r  ź a 1 (rolnik z Czech i c zeski a- 
graryusz) om aw iał ugodę z W ęgram i ze s tano ­
wiska prawno-państw ow ego, przyezem  ośw iad­
czył, że podwyższenie kw oty je s t uiczem w p o ­
rów naniu  z korzyściam i, jak ie  uzyskują W ę­
gry . Mówca sądzi, że w m onarchii da się za ­
prow adzić spokój ty lko  pod w arunkiem , jeżeli 
narody nieniem ieckie uda się zaspokoić i pozy­
skać dla celów państw ow ych. Jeżeli się to 
nie stan ie  w krótce, to państw o zostanie zgu­
bione.

P . M o d r a ć e k  (redaktor, czeski socyal- 
ny  dem okrata) podniósł, że stronnictw o jego 
uw aża ugodę w praw dzie za jed n ą  z konieczno­
ści w spraw ie u regulow ania ekonom icznych 
stosunków  obu połów m onarchii, jednakże za­
równo ze względów politycznych ja k  i ekono­
m icznych będzie głosować przeciw  ugodzie. O 
zdobyczach, k tó re w ykazyw ał bar. Beck, zda­
niem  m ówcy, niem a mowy, gdyż W ęgrzy  u- 
zyskują stanowczo większe korzyści, aniżeli 
A ustrya . W  tej spraw ie mówca w z jw a  rząd 
do większej jasności. N astępnie p. M odraćek 
w ystępow ał przeciw  prześladow aniu innych 
narodowości na  W ęgrzech i dowodził, że da się 
tu  uzyskać polepszenie, albo w drodze nacisku 
ze strony  A ustry i, albo w drodze rewolucyi 
w ew nętrznej.

P. L  a g  i n i a (K roat, adw okat w Poli, 
członek kroackiego stronn ictw a praw a) dowo­
dził, że w spraw ie ugody z W ęgram i przyjazne 
stanow isko Chorwatów je s t bardzo ważne. 
W ogóle bowiem bez przyzw olenia Chorwatów 
ugoda je s t niew ażna. Mówca w ątpi, czy p rzy ­
rzeczone koleje (połączenie z D a lm ac ją ; zosta­
ną zbudow ane.

P. A b r a h a m o w i c z  (jako prezes K oła 
polskiego, w jego  im ieniu) zaczął od tego, że 
upow ażniony przez swoje stronnictw o do zaję­
cia stanow iska wobec przedłoźeń ugodowych, 
nie m a zam iaru wchodzić w szczegóły ty ch  
przedłoźeń, poniew aż w tym  wielkim  kom plek­
sie kwest.yj państw ow ych i ekonom icznych, są

nieodzowne pewne w yjaśnienia i obrady  w 
m niejszem  kółku, a więc w sp ec ja ln e j komi- 
syi. W  tern przekonaniu  u trw a liła  ty lko  m ów­
cę dotychczasow a d y sk u sja . N. p. bardzo t r a ­
fne w yw ody p. Chariego w spraw ie ren ty  blo­
kowej, n atra fiły  n a tychm iast na opór m ówcy z 
innej strony. Umowa, zaw arta  co do wspólnej 
ren ty , została poddana bardzo ostrej k ry tyce, 
a tak  różnorodnej, że pew ien dziennikarz 
zw rócił się do m ówcy z zapytaniem : k tó ry  z
obu mówców m a racyę? — D ziennikarz ten 
dodał, że już  p y ta ł o to  jednego z posłów, a 
ten  m u odpowiedział: obaj m ają racyę! jW e­
sołość).

Mówca dalej w skazał na różnicę w osą­
dzaniu  kw esty j w e te rynary jnych  i wogóle rol­
niczych, zw łaszcza zaś na mowę Ellenbogena, 
wedle którego w ugodzie przestrzegano jedynie 
interesów  rolniczych. Dalsze jed n ak  wywody 
tego samego posła dowodzą, że to tw ierdzenie 
skonstruow ane zostało przeciw  agraryuszom , 
k tó rzy  p. E llenbogenow i nie są sym patyczni. 
Mówca chce się obecnie w Izbie trzym ać ram  
pierwszego czytan ia. G dy p rezyden t odczytał 
listę mówców, p. A braham ow icz był zdziw iony 
im ponującą liczbą mówców contra, wobec m a­
łej stosunkowo liczby mówców za przedłoże­
niem. T em bardziej to  je s t dziwne, że, wedle o- 
góinej opinii Izby, należałoby uw ażać ugodę 
raczej za k o rzy stn i. W  ciągu dyskusyi jednak  
okazało się, że większość mówców contra nie 
jest w łaściw ie contra, ale p ragn ie  ty lko  zacho­
wać pew ną rezerwę.

G dyby prócz kw alifikacyi na mówców pro 
i contra, stworzono jeszcze trzecią  : „zastrzegam  
sobie głos do drugiego czy ta n ia14, toby  praw do­
podobnie wiele mówców contra tu  się zapisało. 
(W esołość i potakiw ania). Ze względu na sy ­
tu a c ję ,  p. K aiser podniósł, że za kulisam i od­
byw ają się rokow ania, przyezem  wśród s tro n ­
nictw , b ranych  w rachubę, w ym ieniono tak że  
stronnictw o, do k tórego m ówca należy. O ile 
chodziło o fa k t — ciągnął p. A braham ow icz — 
że m y ostatn im i czasy odbyw aliśm y konferen­
c je  z prezesem  gab inetu , to  zupełnie otw arcie 
powiem, że tak . Proszę jed n ak  zapy tać  o treść 
rokow ań. Otóż jedynym  i w yłącznym  przed­
m iotem  było to, że otw arcie i życzliw ie om a­
wialiśm y postu la ty  posłów ruskich. Co się ty ­
czy naszego stanow iska wogóle, to wiadomo od- 
daw na, odkąd należym y do tej Izby, że to, co 
uw ażam y za leżące w interesie kraju , zaw ieram y 
w postu latach , staw ianych  do rządu zupełnie 
otw arcie, że m y ińgdy nie zbliżam y się z re ­
wolwerem  w zanadrzu, poniew aż prow adzim y 
p o litykę czynu i poniew aż zawsze m am y na 
oku interes tej Izby  i in teres całego państw a 
austryackiego. "W dalszym  ciągu swej m owy p. 
A braham ow icz dowodził, że ogólny bilans 
przedłoźeń rządow ych w ypada na korzyść ugo­
dy. Mimoto mówca musi rozpatrzeć w ątpliw o­
ści i obaw y, jak ie  się nasuw ają. Te obaw y roz­
padają się n a  trzy  g ru p y : G rupa pierw sza o- 
bejm uje in teresy  rolnictw a, g ru p a  d ruga kwe- 
st.ye praw no-państw ow e i zm ianę form y ugo­
dy. W  końcu do g ru p y  trzeciej zaliczyć nale­
ży tw ierdzenie, k tóre tu  podniesiono z wielkim 
naciskiem , że przedłożenia obecne oznaczają nie 
co innego, jak koniec wspólności w bliskiej już 
przyszłości.

W  spraw ie pierwszej g rupy , mówca ma 
niew ątp liw ie pew ne w ątpliw ości, a jednak , ja ­
ko człowiek, k tó ry  od la t w ielu zajm uje się 
osobiście rolnictw em , uznaje, iż przedłożenie 
rządowe przynosi zm ianę na  lepsze. Pod tym  
względem  wym ienić należy przedew szystkiem  
umowę, zaw artą  pom iędzy obu rządam i w 
spraw ie zniesienia g ry  giełdowej na węgierskim  
ta rg u  zbożowym, owej g ry , k tórej zniesienia 
rolnictw o austryack ie  ogólnie się dom agało, a 
k tó ra  spraw ia, że ro lnicy  nie o trzym ują tak ich  
cen, jak ieb y  w yn ikały  z podaży i popytu , o- 
wej zgubnej g ry , podkopującej cały uczciwy 
handel i k tó ra  spraw iła, że w ielu rolników  do­
prowadzono do ru iny . W  końcu, w zw iązku 
z tern, mówca podnosi zniesienie lichw iarskiego 
obrotu mlewem, przyezem  należy jednakże p rzy ­
pomnieć, że konkureneya "Węgier na polu pro­
d u k c ji  rolniczej dalej pójdzie i że dla poszcze­
gólnych krajów , zwłaszcza dla Galicyi, okazała 
się bardzo dotkliw ą.

W ęgry  należą przecież do krajów  z ko­
rzystnym i w arunkam i pod względem  jakości 
ziemi i k lim atu , podczas gdy  Galicya zawsze 
w alczyć musi z n iekorzystnym  klim atem  i p ra ­
wie każdy trzeci rok naw iedzaną je s t przez 
w ylew y niszczące część kraju . R olnicy w G a­
licyi zachodniej muszą się liczyć z wilgocią, a 
w Galicyi wschodniej z posuchą. W  tak ich  w a­
runkach  konkureneya w ęgierskiej produkcyi 
rolniczej m a n a tu ra ln ie  dla G alicyi w ielkie 
znaczenie. M imoto mów’ca pod żadnym  w aru n ­
kiem nie mógłby się oświadczyć za zerwaniem  
ekonomicznern, poniew aż u trzym anie wspólno­
ści ekonom icznej leży w interesie konsum en­
tów, obrotu pieniężnego i kredytu . (P o tak i­
wania).

Na całym  kon tynencie nie ma dw u g ra ­
niczących z sobą krajów , k tó re na  polu eko- 
nomicznem tak b y  się uzupełn ia ły  ja k  A ustrya  
i W ęgry . Oprócz tego nie należy zapom inać, 
że w życiu państw a in teresy  pojedyńczych 
gałęzi gospodarstw a wobec w spólnych in te ­
resów m uszą być postaw ione na  drugim  planie.

Ja k o  rolnik, nie może się więc mówca 
p rzyłączyć do ty ch  protestów , k tó re poza tą  
Izbą podniesiono przeciw  wspólności ekonom i­
cznej. Chociażby zerw anie wspólności chw ilo­
wo miało być dla galicyjskiego ro ln ictw a ko- 
rzystnem , to przecież będzie w ątp liw rm , czy 
te korzyści m oźnaby oznaczyć jako  trw ałe. J e ­
żeli mówca jednakże gotów  y  st do pew nego 
zaparc ia  się z p unk tu  w idzenia ty ch  interesów , 
k tóre m a fu zastępow ać, to  musi równocześnie 
wystosować do rządu ape l: Jeżeli się ze stano­
wiska ro ln ic tw a m a na oku in teresy  całej lu ­
dności, to równocześnie m am y też praw o od rzą­
du dom agać się, aby popierał ro ln ictw o w A u­
stry i w ten  sposób, ja k  się to dzieje w drugiej 
połowie m onarchii. (Oklaski.)

N ajtrudniejszą kw estyą je s t ta k  zw ana 
kw estya praw no-państw ow a. P rzy  innej spo­
sobności będzie dana możność obszernego po­
m ów ienia o tem . Jed n ak że  ci, k tó rzy  z powo­
du zm ienionej form y uk ładu  ugodowego w y ra­
zili swoje obawy, że to je s t zerw anie z do tych­
czasowym stanem  praw no-państw ow ym , pow in­
ni rozw ażyć ów proces h istoryczny , k tó ry  p rzy  
ukształtow aniu  węgierskiej sam odzielności w o- 
becnych czasach, zw łaszcza w osta tn ich  10 la ­
tach, się dokonał.

Mówca przypom ina U9tawę Banffyego w 
spraw ie sam oistnego decydow ania, uchw aloną 
w roku 1898 w sejm ie w ęgierskim . P rzypom i­
na znaną k lauzulę Szella i późniejsze rokow a­
n ia ugodowe. Jeżeli to  się ma przed oczyma, 
to  znajduje się tak że  uspraw iedliw ienie stano ­

w iska, jak ie  się w yraża w zm ienionej formie 
przedłoźeń ugodowych. Mówi się. że ugoda fa 
je s t  ostatn ią . N ik t nie wie, ja k  się spraw y w 
dziew ięciu la tach  u łożą; nie w iem y przede­
w szystkiem , czy obecne polityczne położenie 
w drug iej połowie m onarchii będzie dalej ist­
niało, czy w pływ  napięcia  narodow ego będzie 
dalej trw ał.

Mówca przypom ina sobie, ja k  to  w roku 
1887, gdy  Izba zajm ow ała się ugodą, jeaen  z 
najznakom itszych jej członków zapowiedział, że 
to  ju ż  osta tn ia  ugoda, k tó ra  doszła do skutku. 
Od tego czasu m inęło la t 20, a m y znow u za j­
m ujem y się ugodą. Dowodzi to, że tego rodzaju 
przepow iedniom  m ożna przyznać znaczenie ty l­
ko jako  h.potezom , k tóre mogą się spraw dzić, 
albo też i nie sprawdzić. Po w ystępach wielu 
mówców w ostatn ich  czasach w  parlam encie 
w ęgierskim , m ożna w praw dzie sądzić, że prąd 
za zerwaniem  wspólności z A ustrya  wzrósł na 
W ęgrzech bardzo, jednakże mówca, tak  samo, 
jak  nie lekcew aży siły polityezno-narodow ych 
prądów , tak  samo sądzi, że przy  uw zględnieniu 
ich przyczyn tę  siłę można rozm aicie oceniać. 
B yć może przeto, że ci członkowie obecnej 
Izby , k tó rzy  po latach  dziesięciu będą w niej 
zasiadać, tak  samo będą mieli sposobność zaj­
m ow ania się ugodą z W ęgram i.

Co do stanow iska, jak ie  zajm ie s tro n n i­
ctwo m ówcy wobec ugody, to  p A braham ow icz 
oświadcza, że jest ono ze względów równo za­
sadniczych, ja k  tradycy jnych , bardzo sy m p aty ­
czne. Od daw ien daw na istn i ,ły  bowiem pewne 
sym patye pom iędzy Polakam i a W ęgram i i dziś 
istn ieją dalej. Mówca uw aża ugodę za korzy­
stną, ale w dobrze zrozum ianom  znaczeniu w y ­
razu, t. z. jako spraw iedliw ą W reszcie mówca 
wychodzi z przekonania, że wspólność ekono­
m iczna je s t pierw szym  w arunkiem  u trzym ania  
obecnego stanu  na w szystkich polach wspólno­
ści. W itam y  tę  ugodę obecną tak że  jak o  ci, dla 
k tórych  u trzym anie m ocarstw owego stanow iska 
A ustryi je s t pierwszem  zadanitm . I  tu ta j mów­
ca zajm uje w prost przeciw ne stanowisko, an i­
żeli to, jak ie  zajął wczoraj p. E ugeniusz L e­
wicki, (k tóry  przem aw iał w im ieniu K lubu  ru ­
skiego).

W  końcu sw’ej m owy p. Abraham ow icz 
ośw iadczył: J e s t  naszym  obowiązkiem  i zada­
niem  poddać przedłożenia ugodowe dokładnem u 
badaniu  i rozw ażyć te  ujem ne strony  poszcze­
gólnych postanow ień, k tóre zwłaszcza m ają 
zw iązek z interesam i G alicyi, aby przystąp ić 
do ostatecznej ugody z przeświadczeniem , że 
lojalnie spełniliśm y nasz obowiązek, zarówno 
względem państw a, jak  wobec naszego kraju . 
(Żywe potak iw ania Polaków). Podczas gdy 
od la t  9 w dysknsyacb, toczących się w tej 
Izbie, rozliczni mówcy podnosili, może do p e ­
wnego stopnia uspraw iedliw ione, zarzu ty  prze­
ciw drugiej połowie m onarchii, to  stronnictw o 
m ówcy zajm owało zawsze w tej walce stanow i­
sko pośredniczące i łagodzące. Stanow isko ta ­
kie Polacy zajm ują także i tym  razem. (Żywe 
oklaski Polaków. Mówca odbiera g ra tu la c je ) .

Po przem owie p. Iro, przerw ano obrady 
i posiedzenie zam knięto.

N astępne posiedzenie dziś.

W sprawił! podatku d o M O -c z y ra w e g o .
Wiedeń. Dwudniow e obrady austryacktyj 

o rganizacyi właścicieli domów zakończyły się 
wczoraj w ieczorem przj'jęciem  delegatów  w ra ­
tuszu, na k tóre p rzy b y ł także m inister dr. Ko- 
rytow ski. M inister zapew nił w swem przem ó­
w ieniu obecnych, że od objęcia urzędu m ini- 
steryalnego żywo zajm uje się spraw ą, będącą 
powodem zebrania. J e s t  zupełnie świadom tego, 
że obciążenie w łaścicieli domów opłacających 
podatek domowo-czynszowy, je s t bardzo w iel­
kie, ale m a nadzieję, że niebaw em  będą oni 
mogli z uznaniem  przy jąć środki zaproponow a­
ne przez rząd celem zaradzenia złemu. N atu ra l­
nie trzeba przy tem  uw zględnić in teresy  pań­
stw a, krajów  i gm in. M inister spodziewa się, 
że w n iezby t długim  czasie będzie mogło być 
wniesione w parlam encie przedłożenie, k tóre 
choć nie zaspokoi w szystkich życzeń, ale zado­
woli skrom ne żądania właścicieli domów.

Wiedeń. D eputacyi w łaścicieli realności z 
całego państw a, k tó ra była wczoraj u m in istra  
skarbu, m in ister dr. Korytow%ki odpowiedział, 
że jeśli dotychczas nie przedłożył Izbie pro je­
k tu  ustaw y o podatku  domowo-czynszowym, 
to stało się to  jedyn ie  ze w zględu na ugodę. Z 
tego też powodu nie przedłożył dotąd, ja k  b y ­
ło zw yczajem  budżetu. Po ukończeniu p ierw ­
szego czy tan ia  ugody, przedłoży n a tychm iast 
budżet i p ro jek t ustaw y o podatku  domowo- 
czynszowym.

Posłow ie prow adzący depntncyę i je j 
członkowie by li z odpowiedzi m in istra  bardzo 
zadowoleni.

W ypadki w Ilosji.
Władywostok. W czoraj rano zbuntow ali 

się żołnierze batalionu  m inerów  i otw orzyli 
ogień na koszary, w k tórych znajdow ały się 
dwie kom panie X  pułku strzelców. Do bun to ­
wników' dano ognia z karabinów  m aszynow ych, 
poczem buntow nicy  w ydali' broń. Po stronie 
buntow ników  zginęło dw u żołnierzy, 5 odniosło 
rany. Zabito  ag ita to ra  cyw ilnego, k tó ry  p ro­
wadził zbuntow anych żołnierzy. Z ginął jeden 
żołnierz z pu łku  strzelców. ; Dwóch oficerów i 
k ilku  żołnierzy jest rannych. <

Petersburg. Spraw czynię zam achu n a rad z - 
cę stanu  H aksym ow skiego, szefa zarządu w ię­
zień, skazano na śm ierć przez powieszenie.

Tutejsze ofieyalne biuro inform acyjne o- 
g łasza przyczynę usunięcia rzym sko-katolickie­
go biskupa w ileńskiego x. R oppa. B iskup w y­
stąp ił jak o  organ izato r s tronn ictw a katolicko- 
konstytucyjnego na L itw ie  i B iałej R usi, k tó ­
rego p rogram  był w k ilku punk tach  wrogi rzą ­
dowi. B iskup w swym liście pasterskim  prze­
m aw iał w sposób podburzający, co skłoniło 
rząd, że w dał się w tę  sprawę. Z aproponow a­
no mu sta ran ie  się o inne biskupstw o, albo do­
brow olne ustąpienie. Poniew aż biskup o fic ja l­
nie nie w niósł prośby  o dym isyę, nastąp iło  
w ydalenie go ze służby na podstaw ie ukazu 
carskiego.

K R O N IK A .
Lwów 30 października.

Komunikat ruski. Ogłosiliśmy wczoraj komu­
nikat Klubu ruskiego, donoszący o rokowaniach 
parlamentarnej komisyi tego Klubu z rządem i o 
tero, że rząd przyrzekł jakieś nieokreślone bliżej 
ustępstwo Rusinom, ale że Klub ruski jest jeszcze 
z ty eh ustępstw niezadowolony. Wprawdzie ocenia 
dobre chęci rządu, jednak zachowanie się swoje 
względem niego czyni zależnem od tego, jak dalece
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W  dotrzyma zrobionych przj7rzeczeń. K om unikat 
», zatelegrafowany do W iednia, wywołał w Kole 

^skiem  zupełnie naturalne oburzenie. Każdy bo-
z posłów polskich zadawał sobie pytanie: 

^lemże to prawem rząd poza plecami Koła za- 
^*era kompromisy z Ukraińcami, robi im ustępstwa 
. 8kłada obietnice kosztem Polaków i przeciw Po­
pkom?

Rzecz prosta, że zwrócono się w pierwszym 
f2(idzie przeciw ministrowi Dzieduszyckiemu, gdyż 
0ni jako m inister dla Galicyi, powinien z tytułu 
,iw8go urzędu wiedzieć o tych układach rządu z U kra­
inami i zawiadomić o nich Koło polskie. M inister 

ńeduszycki odpowiedział, że żadnych ani rokowań, 
ac> układów nie było, że tylko prezes gabinetu 
kr2yjął parlam entarną komisyę klubu ukraińskiego, 
^k, jak  przyjmuje parlam entarne komisye wszystkich 
knych klubów w Radzie państw a w ceiu wystu­
kania ich postulatów ; że na tej audyeneyi byli 
8tpiadkami m inister K orytowski i m inister Marchet, 
'fięc mogą zaświadczyć, że żadnych układów nie 
Uwierano, ani żadnych przyrzeczeń nie składano 
26 strony rządu i że przeto rząd nie popełnił ża­
dnej nielojalności względem Koła polskiego.

W  Kole polskiem oświadczenie m inistra Dzie-
- Uszyckiego przyjęto z zadowoleniem do wiadomo­
ści. Niezadowolony był tylko strasznie ten kandy­
dat na m inistra, który wyobrażał sobie, że już te- 
taz wywróci się m inister Dzieduszycki, a on zasią­
dzie na fotelu ministeryalnym.

Co się zaś tyczy komunikatu ukraińskiego, to 
tylko podziwiać należy sp ry t i przebiegłość Ukraiń­
ców. Żadnych układów z nimi nie zawierano, ża­
dnych konkretnych przyrzeczeń im nie robiono, oni 
Jednak ogłaszają komunikat, w którym przedsta­
wiają się, jako potężna partya zawierająca z rzą­
dem układy poza plecami Koła polskiego i powia­
dają sobie: „Ogłosimy to i osiągniemy od razu dwa 
cele: poróżnimy Koło polskie z rządem i przedsta­
wimy siebie ludowi ruskiemu w kraju, jako jogo 
delegację pracującą gorliwde dla jego dobra41. Ale 
powiedziano; „Kłamstwem przejdziesz świat, lecz 
Sie wrócisz11 — więc i to kłamstwo zdemaskowa­
ne zostało w ciągu 24 godzin. Koło polskie nie 
poróżniło się z rządem, bo się przekonało, że ko­
munikat był wierutnem kłamstwem, w kraju nie 
Uznano klubu ukraińskiego za delegacyę pracującą dla 
niskiego ludu, a ty lko rząd nabrał przekonania, że 
z Ukraińcami bez świadków, stenografów i protoko­
lantów konferować nie można. Każdy bowiem zdaw­
kowy frazes, każde w yrażenie : „zrobi się, co bę­
dzie można11, tłómaczą oni sobie zaraz jako polity­
czne ustępstwo, zrobione im kosztem Polaków.

JE . pan prezydent wyższego Sądu krajowe­
go dr. A leksander Tchorznicki powrócił z W iednia 
i objął urzędowanie.

Mianowania. M inister spraw  wewnętrznych 
zamianował dyrektora urzędów pomocniczych w na­
miestnictwie lwowskiem radzcę cesarskiego Arnolda 
Des Loges starszym  dyrektorem  urzędów pomocni­
czych.

Nowa doktorka medycyny. P. Regina Korn- 
goldówna, rodem z Tarnowa, otrzymała na uniwer­
sytecie krakowskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Konkurencya między adwokatami w zrasta 
niepomiernie w skutek tego, że co roku przybywa 
coraz więcej adwokatów, zwłaszcza izraelitów, i to 
W stosunku znacznie większym, aniżeli w zrasta do­
brobyt ludności. Liczba adwokatów w każdem spo­
łeczeństwie powinna rosnąć proporcyonalnie do 
jego majątkowych zasobów. U nas dzieje się jednak 
inaczej: społeczeństwo mało oszczędza, więc mało
się wzbogaca. Tymczasem co roku tłum y młodzieży 
izraelickie), nie znajdując zatrudnienia w handlu 
i przemyśle, rzucają się na polo adwokackie, na lctó- 
rem stanowczo je s t już ogromne przepełnienie. 
W  takich warunkach każdy fak t cokolwiek u tru­
dniający żywot tych adwokatów wywołuje wśród 
nich niesłychane roznamiętnienie i oburzenie. I  tak 
naprzykład palestra stanisławowska je s t teraz 
w stanie ogromnego wzburzenia. J e s t  zwyczajem, 
że sądy rozdają konkursa (bankructwa) między 
adwokatów, według ich listy, poczynając od naj­
starszego ku najmłodszemu. Doszedłszy do najmłod­
szego znowu zaczynają od najstarszego. Tymczasem 
w Stanisławowie stało się tym i dniami inaczej. 
Mieszka tam 38 adwokatów. Z tego 27 otrzymało 
już konkursa. Kolej wypadała na dra Darma. J a ­
koż zbankrutowała firma K ajetana Kopacza i dr. 
Darm był przekonany, że bankructwo to dostanie 
się jego kancelaryi. Tymczasem prezydyum sądu 
oddało tę sprawę najstarszem u z adwokatów stan i­
sławowskich, drowi Katzenelenbogenowi. W  pale- 
strze powstało najpierw  zdumienie, potem oburze­
nie, a teraz wrzask olbrzymi. Dr. Katzenelenbogen
— jak  powiadają młodzi adwokaci — jest syndy­
kiem K asy oszczędności, bogatym człowiekiem, a 
my z głodu umieramy. Po drze Katzenelenbogenie 
przychodzi wedle starszeństw a dr. Fischler, który 
ma przeszło 15.000 kor. rocznego dochodu; potem 
dr. Mandyczewski, który jest syndykiem  Banku 
mieszczańskiego; dalej dr. G elehrter, który je s t 
dyrektorem  banku, i tak dalej idą szeregiem bogaci 
adwokaci, a tu tymczasem najmłodsi adwokaci mu­
szą z trudem dobijać się o kawałek chleba. W ięc 
też wnieśli oni podobno do lwowskiego wyższego 
sądu skargę na sąd stanisławowski.

Pojedynek, a nie samobójstwo. Przed paru 
dniami donieśliśmy, że dwie młodziutkie panny: 
Gustawa Reiterów na i Zofia Mannerówna usiłowały 
odebrać sobie życie wystrzałam i z rewolwerów i że 
obie bardzo ciężko ranne odwieziono do szpitala. 
Otóż jedna z nich, mianowicie Reiterówna, już 
zmarła. Osoby wtajemniczone w tę  spraw ę opo­
wiadają, że nie popełniły one samobójstwa, lecz 
pojedynkowały się z sobą i przy równoczesnej w y­
mianie kul obie zostały ranne. Powodem pojedynku 
było to, że obie kochały się w tym samym mło­
dzieńcu i do tego katoliku.

Komitet przygotowawczy kraj. Związku
Sędziów we Lwowie przypomina panom kolegom, 
że dnia 10 listopada b. r. odbędzie się konstytuujące 
walne zgromadzenie, po którem, w razie zgłoszenia 
się dostatecznej liczby uczestników, nastąpi wspól­
ny obiad dla uczestników zjazdu. K om itet uprasza 
tedy tych panów kolegów (miejscowych i zamiej­
scowych), którzy reflektują wziąć w obiedzie udział, 
by uczestnictwo swoje zgłosili zwykłą kartą  kore­
spondencyjną najpóźniej do dnia G listopada b. r. 
Zgłoszenia przyjmuje radzca Tadeusz Zakrzewski, 
Sąd powiatowy S. I I  we Lwowie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. In ­
auguracja  tegorocznych Powszechnych W ykładów 
U niw ersyteckich odbędzie się w niedzielę, dnia 3 
listopada o godzinie 5 popołudniu w sali ratuszo­
wej. Po przemówieniu wstępnem wygłosi przewo­
dniczący Zarządu profesor uniw ersytetu dr. G. Ro­
szkowski w ykład : „O trak tacie  w Portsm outh — 
kończącym wojnę rosyjsko-japońską11. W stęp wolny.

W  pierwszej serjń odbędą się następujące 
w y k ła d y : prof. gimn. dr. K. C iesielsk i: Zarys bo­
taniki. Część I. (z obraz, świetlnymi i demonstra- 
eyami). Dr. Z. G a rg as : O podatkach bezpośre­
dnich. Docent pryw. uniw. dr. S. G rab sk i: Socjo­
logia. Część I. Docent pryw. uniw. dr. B. Gubrj7- 
now icz: Z dziejów k ry tyk i literackiej w Polsce.

Prof. uniw. dr. K. Hadaczek : Arcjrdzieła rzeźby
greckiej (z obraz, świetln.). Dr. W . Kubik : O pie­
lęgnowaniu roślin w mieszkaniach. Część I. (z obr. 
świetln. i demonstracyami). Docent prjTw. uniw. 
dr. R. N egrusz: Chemia nieorganiczna. Część I.
(z demonstr.). P rak ty k an t biblioteki uniw. dr. B. 
Paw łow ski: Królestwo Polskie (1815 — 1830). Do­
cent pryw. uniw. dr. W . R ubczyński: Zarys dzie­
jów filozofii. Część I. Profesor uniw. dr. S. Toł- 
łoczko : O fotografii i fotografowaniu (z demonstra­
cyami). Docent politechniki i profesor gimn. dr. 
A. Z ip p e r : H enryk Heine, żj’cie jego i dzieła.
Część I.

Kapelmistrz polski w Londynie. D yrektor 
warszawskiego konserwatoryum muzycznego, p. Emil 
M łynarski, zaproszony do kierowania kilku koncer­
tami w Londynie, w ystąpił tam w ubiegłą sobotę 
jako kapelm istrz londyńskiej orkiestry sj7mfonicznej 
w Queens Hall i wywarł wielkie wrażenie.

Dzienniki londyńskie zaw ierają zajmujące 
szczegóły tego w ystępu naszego rodaka przed wielce 
m uzykalną publicznością londyńską.

Tak np. D aily Telegraph pisze:
„Ciekawj'm rj7sem koncertu było zjawienie się 

kapelm istrza nieznanego Londynowi, w osobie p. 
Emila M łynarskiego, rodem z Polski. Niech nam 
będzie wolno zwrócić przedewszystkiem uwagę na 
piękne i przemawiające do serca wjTkonanie pod 
kierunkiem p. M łynarskiego wspaniałej czwartej 
Symfonii Czajkowskiego. Pewne siebie, pełne nerwu 
prowadzenie orkiestry  wydobyło na jaw  bogatą i 
rozmaitą koloraturę, prześlicznie skreślone nastroje 
utworu... k tóry musiał wobec tego przemówić po­
tężnie i wzruszająco do duszy sobotnich słuchaczów14.

Niemniej pochlebnie wyraża się dziennik po­
wyższy o odegranj7ch przez Miszę Elm ana utwo­
rach p. Młynarskiego: „Koncercie D-minor“ i wdzię­
cznej „M usette11.

Senior prasy angielskiej, poważny Times, 
pisze, że in te rp re tac ja  p. M łynarskiego Czwartej 
Symfonii była pełna poezyi i odznaczała się siłą 
uczucia wciąż opanowywaną tak, że nietjdko ustę- 
pjT najpiękniejsze, ale cały utwór brzmiał wzrusza­
jąco i podniecająco, ale nie histerycznie... Rysem 
charakterystycznym  prowadzenia orkiestry  przez p. 
M łjmarskiego je s t zręczność manipulacyi wielkiemi 
masami tonów14.

W sprawie kradzieży popełnionej w kan­
torze braci Eibenschiitzów odbyła się wczoraj w 
lokalu kantoru komisya sądowa. Znaleziono mun- 
sztulci od papierosów rosyjskich i inne ślady. 
Stwierdzono, że z jedynego pozostawionego depo­
zytu radzej’ sądowego dr. Eibenschiitza złodzieje 
zabrali spinki złote z perłam i. Ogólna szkoda w y­
nosi około 40.000 kor. K antor był ubezpieczony 
przeciw włamaniu.

Przygoda hiszpańskiej pary królewskiej.
Królestwo hiszpańscy, którzy bawili onegdaj w P a­
ryżu odjechali wczoraj do Anglii. Jak  telegram  z 
Cherbourga donosi, pociąg, w którym królestwo 
jechali, wykoleił się. Oboje królestwo doznali sil­
nego wstrząśnienia, a jedna osoba ze służby kolejo­
wej jest ciężko ranną.

Oficer marynarki zdrajcą. Telegram y do­
niosły, że tymi dniami władze francuskie zaareszto­
wały w Tulonie niejakiego Ulma, oficera francu­
skiej m arynarki wojennej. Prowadził on życie roz­
wiązłe i hulaszcze, i wydawał masę pieniędzy. 
W skutek tego narobił długów,_ a wierzyciele za­
częli mu ogromnie dopiekać. Żeby zdobyć pienią­
dze, wpadł na pomysł napisania do ministeryum, 
że posiada egzemplarz zaw ierający opis wszystkich 
morskich sygnałów, użjiwanych i obowiązujących 
w wojennej m arynarce francuskiej. Zdołał go mia­
nowicie w ykraść z biblioteki morskiej w Tulonie 
i gotów je st rządowi francuskiemu oddać ten egzem­
plarz, jeżeli mu zapłaci za niego 150 tysięcy fran ­
ków. Dodał, że pewne mocarstwo zagraniczne ofia­
rowuje mu za to 300 tysięcy franków, ale on, w 
poczuciu patiyotj-cznem, gotów jes t za połowę tej 
ceny oddać go Francyi. Probi, żeby te  150 tysięcy 
franków w dniu oznaczonym położono na dworcu 
w Lyonie w waterklozecie, a w tedy egzemplarz 
odesłanj7 zostanie przez niego pocztą do Paryża. 
Jeżeli m inisteryum chce z nim przeprowadzić roko­
wania, to niech w pewnym dzienniku tulońskim 
zamieści inserat pod ty tu łem : „Paw eł do P io tra11 i 
w tym inseracie niech wypowie swoje żądanie. 
Niech zaś wcale nie s ta ra  się go ująć i zaareszto­
wać, bo on nie jest sam, lecz jest ich cała banda 
wspólników i jeżeli ministeryum jego zaaresztuje, 
to tamci wspólnicy się zemszczą i nietjdko egzem­
plarz o sygnałach sprzedadzą obcemu mocarstwu, 
ale nadto pomordują jeszcze wszystkie córki mini­
stra  m arynarki.

Oczywiście ministeryum, otrzymawszy caką 
propozjTcjTę, odniosło się przedewszystkiem do władz 
morskich w Tulonie z zapytaniem, czy skradziono 
z biblioteki egzemplarz sygnałów. Tam natychm iast 
pow stał dzień sądny, bo rzeczywiście okazało się, 
że taki egzemplarz skradziono. W tedy  ministeryum 
zaniepokoiło się bardzo, g d jż  zależało mu mocno 
na tem, aby ten zdrajca nie sprzedał owego egzem­
plarza któremuś obcemu mocarstwu. W ięc też dnia 
26 września pojawił się w dzienniku tulońskim 
La Republique du Var następujący anons: „Pa-
tceł do Piotra. Propozycyę pańską przyjmujemy 
chętnie, ale gw arancje  dane nam przez paria, nie 
są  wystarczające. Gotowi jesteśm y zapłacić żądaną 
kwotę za towar, ale musimjT mieć rękojmię, że to­
w ar będzie dobry11.

Anons ten napełnił Ulma ogromną radością, 
zwłaszcza zaś oświadczenie, że ministeryum gotowe 
jest zapłacić 150.000 franków. Odpisał więc do 
ministeryum zaraz i przedłożjd nowe propozycyę. 
W skutek tego dnia 13 października pojawił się w 
tjTm samym dzienniku następujący an o n s: „Patoel 
do Piotra'. Przyjm uję wszystkie pańskie propozy- 
cj’e pod warunkiem, że miejsce schadzki propono­
wane przez pana przedstaw iać będzie dla mojego 
wj7słańca w arunki bezpieczeństwa. Jeżeli pan nam 
nie ufa, to może zechce pan tow ar swój dostarczać 
nam w niewielkich dozach, a i ie  odrazu całjT“.

Na ten anons Ulmo zawiadomił ministeryum, 
że najlepiej będzie, jeżeli jego wysłannik staw i się 
w m ałj m lasku w zatoce Oliules niedaleko Tulonu 
i oznaczył godzinę 11-stą przed południem dnia 
23 października. Na to pojawił się anons w dzien­
niku ItepuUiąue du P ar. „ Pan:cl do Piotra: 
Przystaję na pańskie warunki. W yjeżdżam dnia 22 
pociągiem o 9'20 i stawię się o 11 godzinie we 
wskazanem miejscu, jeżeli nie otrzymam od pana 
telegramu, odwołującego tę  schadzkę14.

Telegramu odwołującego Ulmo nie wj-słał, lecz 
z radości, że mu się spraw a tak doskonale udała, 
zaniedbał już wszelkich środków ostrożności. Tym­
czasem o godzinie 11 -tej lasek w zatoce Oliules 
był otoczony ta jną policyą i Ulmo dostał się w jej 
ręce. O 12-tej już miał kajdany na rękach i no­
gach, a w willi, w której mieszkał, przeprowadzo­
no rew izja, zaaresztowano jego kochankę, znale­
ziono egzemplarz sygnałów i ujęto wszystkie pa­
piery i kopie listów, które w ysyłał do m iniste­
ryum, a które przepisywała jego kochanka, eto.

P ak t ten wywołał w prasie francuskiej z in ­
nego jeszcze powodu ogromną wrzawę. Oto p. Ulmo 
je s t izraelitą, więc dzienniki naoyonalistyozne

uogólniają ten fakt, przypominają spraw ę D reyfusa 
i żądają, aby izraelitów nie przyjmewano wcale do 
armii francuskiej, jako gotowych zawsze zdradzić 
za pieniądze tajemnicę stanu. Zapominają jednak
0 tem, że prawie równocześnie kiedy tego izraelitę 
aresztowano w Tulonie, to w Paryżu aresztowano 
rodowitego Francuza, oficera Berthon, który sprze­
dawał Niemcom bardzo ważne plany mobilizacyjne, 
a którego zdradę w ykryto dzięki następującemu 
przypadkowi: Pewien Francuz zaproszony został na 
jakąś uroczystość familijną do zaprzyjaźnionej z nim 
rodziny belgijskiej w Brukseli. Przyjechał więc 
pociągiem pośpiesznym do stolicy Belgii, a że po­
ciąg przyszedł już po 5- ej, mało było czasu do 
obiadu, przeto kazał się zawieźć do najbliższego 
przy dworcu hotelu. W szedłszy do numeru zajął 
się coprędzej przebraniem się w strój frakowy, 
kiedy wtem przez cienkie drzwi, łączące ten nu­
mer z sąsiednim, posłyszał rozmowę, która go na­
tychm iast zajęła. Mówiło dwóch panów: jeden do­
skonale po francusku, drugi z pewnymi błędami. 
Jeden więc niezawodny Francuz, drugi jakiś cu­
dzoziemiec. Targow ali się: cudzoziemiec utrzym y­
wał, że 30.000 franków wj-starczj7, gdy Francuz 
dowodził iż skoro ma popełnić czyn podły, to nie 
może taniej jak  za 50.000.

Ta rozmowa tak zajęła tego przypadkowego 
jej świadka, że słuchał z całą uwagą dalej, i w y­
słuchawszy wszystkiego, skoro tylko targujący się 
dotarli do zgody i cudzoziemiec przyrzekł dać
50.000 franków za plany mobilizacyjne, a Francuz 
pożegnał go i powiedział, że wraca do Paryża, aby 
przj’gotować odpisywanie planów mobilizacyjnych, 
nasz podróżny tak  jak  był we fraku poleciał za­
m iast na proszony obiad na urząd telegraficzny i 
zatelegrafował do m inisteryum wojny, podając do­
kładnie wszystko, o czem się dowiedział. Z mini­
steryum  wysłano wnet depeszę na granicę z roz­
kazem zrewidowania i aresztowania wszystkich tych 
podróżnj-ch, którzy się okażą oficerami armii fran­
cuskiej. I  oto aresztowano p. kapitana Berthon, a 
przeprowadzona rewizya w jego mieszkaniu złożyła 
dowody jego niezawodnej winy.

Z armii. Majorowie: Stanisław  Puchalski, 
Zygm unt Zieliński, Feliks Sobolewski, Emil Lacho­
wicz, R obert Gruszecki, Józef Sobolewski, Mieczy­
sław hr. Ledóchowski, Karol Niemiłowicz, A leksan­
der Truszkowski i Teodor Szuszkiewicz zostali mia­
nowani podpułkownikami, zaś kapitanowie I  kl.: 
Stanisław  hr. Szeptycki, Józef' Neuman, Jan  Tur- 
czyk, Franciszek U rbański i Marceli Gosławski 
majorami. W reszcie Ja n  br. Zamoyski został kapi­
tanem I  klasy.

Temperatura dnia 28 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -(-10, we
Lwowie -• 9, w Tarnopolu -f- 7, w Czerniowcach
-f 8, w W iedniu -j- 9, w Salcburgu 7, w G racu 
-j 7, w Pradze 4- 10, w Tryeście * 13, w Abbazyi 
4 12, w Ragnzie -4-20, w Budapeszcie 4-11, w 
Berlinie -f- 9, w Hamburgu - |- 10, w Monachium 
-j- 7, w Zurychu 7, w Genewie -f- 8, w Lugano
f  10, w Anglii 4- 6, w Paryżu -j- 5, w Biarritz
4 13, w Nizzy -i 10, w północnych W łoszech -i 10, 
we Florencyi —(-12, w Rzymie 4  13, w Neapolu
4  18, w Palermo - f  13, w Madrycie - f lO , w Sztok­
holmie -I- 2, w Petersburgu — 4. w W ilnie -l- 5, 
w W arszaw ie -f- 6, w Moskwie — 9, w Kijowie

5, w Odessie —j— 13, w Sorajewie -)- 5, w Bel­
gradzie -f- 9, w Bukareszcie 4 - 3 ,  w Sofii 1 6, 
w Konstantynopolu -f- 14, w Atenach - f i 7 (Tem­
peratu ra  według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4- 8 R. 
w poł. - |- 13 R. w cieniu, -ą- IG na słońcu. Bar. 
759. Nieruchomy. Piękna pogoda.

U pacyenta.
— Muszę panu postawić pijawki.
— Zaczekajmy, panie konsj-liarzu, do jutra... J a  

wypiłem dziś butelkę doskonałego tokaju, a te  be- 
stye wyssałyby to ze mnie... Szkoda!

Widowiska i koncerty,
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

D ziś:„C yrano  de B ergerac14. W a czwartek „W esoła 
wdówka14. — W  piątek o godzinie 3 '/s popołudniu 
„L alk a11, operetka A udrana z panią Kliszewską; 
w piątek o godz. 7 1/ ł  wiecz. „Cyrano de B ergerac11. 
W  sobotę popołudniu „Lilia W eneda14 Słowackie­
go; w sobotę wyjątkowo o godz. 8 wiecz „Opo­
wieści Hoffmana,44 opera J .  Offenbacha; występ Ir. 
Bohuss i Ign. Dygasa; w niedzielę popołudniu „Gał- 
ganduch,14 czyli „Trójka hu ltajska14; w niedzielę 
wieczorem „H alk a ,11 opera Moniuszki; występ Hel. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i Ign. Dygasa. — W ponie­
działek po raz pierwszy „Ich czworo,14 tra g e a jTa 
ludzi głupich w 3 aktach przez Gabryelę Zapol- 
ską. —  W e w torek „Cyganerj-a,,14 opera Puccinie­
go. Pożegnalny w ystęp Ig. Dygasa oraz w jstęp  I. 
B ohuss.—We środę „Ich czworo.44— We czwartek 
po raz pierwszy „Mefistofeles,44 opera w 4 aktach 
A rriga Boitj7, występ H. Zboińskiej-Ruszkowskiej
1 A. Dianniego. Purtyę tytułową wykona p. Mos- 
soczj', partyę M arty p. Kasprowiczowa.—W  piątek 
„Ich  czworo44. —  W  sobotę popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej „O tello11 z p. Żelazowskim; wieczo­
rem „Mefistofeles f.

Filharmonia. In teresujący koncert „księżnej 
Sorga14 oczekiwany je s t w nadchodzący poniedzia­
łek dnia 4go listopada z programem następującym:
I. Le Bapteme de M iarka: a) La Naissance, b)
H ym ne a la Riyiere, c Hymne a u Soleil. — II . 
Chansons de M ia rk a : a) L ’eau qui court, h) Le 
savoir, c) Hymne des morts, d) M iarka s ’en va.— 
I I I , Chansons de Leilach : a) Nuages, b) La guir- 
lande, c) Les ramiers.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Dziś : „Szkoła44 Kaweckiego; we czw artek „C yd11; 
tragedya Corneille’a; w piątek popołudniu „Młjmarz 
i jego córka,11 wieczorem „Opieka wojskowa,44 ko- 
medya Bogusławskiego; w sobotę popołudniu „W  nu- 
łj7m domkuu R ittnera , wieczorem „Dziady;44 w nie­
dzielę popołudniu „W ojna domowa,14 komedjm 
Przybylskiego, wieczorem „Szkoła14.

Colosseum Hermanów od 16— 31 paździer- 
Sensacyjne nowości. Mówiące i śpiewające żywe 
fotografie. — Jacopi Famdy, igrzyska ikaryjskie. 
Listonosz, farsa. — Trupa Laares, akrobaci. — 
W  niedziele i św ięta dwa przedstaw ienia: o godz. 
4-tej i 8-mej.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 28 października. 

(y). Z A m eryki nie nadeszły dziś żadne no­
we niepokojące wieści. Oczywiście nie m a w pra­
wdzie m owy o tem , aby norm alne stosunki po­
w róciły  już w najbliższych czasacb, ale bądź 
co bądź pew ne uspokojenie um ysłów je s t wido- 
cznem. W ielce uspokajający objaw  w idzą sferjr 
finansowe w tem, iż m in ister finansów Corte- 
ljTon, k tó ry  zaraz na  pierw szą wiadomość o w y­
buchu krachu , przeniósł się z W aszyngtonu do 
Nowego Yorku, by osobiście kierow ać akeyą 
ra tunkow ą, opuścił ju ż  Nowy Y ork i nie ma 
zam iaru w racać tam . N ie czyniłby  zaś z pe­
w nością tego, gdyby się zanosiło na ponowne 
w strząśn ien ia na giełdzie nowojorskiej. 1

Na europejskich targach  pieniężnych te ­

raz dopiero w ystąp ią w całej pełni ujem ne n a­
stępstw a w ypadków  amery kańskich. N a ju tro  zwo­
łano posiedzenie cen tralnego  zarządu niem ie­
ckiego banku państwow ego, by uchw alić pod­
wyższenie stopy  procentow ej, a nie ulega w ą t­
pliwości, że także w L ondynie zostanie stopa 
procentow a w© czw artek  podwyższona. B ank 
niem iecki nie zadowoli się zapew ne stopą 6% , 
lecz podniesie j ą  aż na 6 ' / , % ,  bo A m erykanie 
czynią w szystkie możliwe wrysiłki, aby ściągnąć 
ja k  najw iększe ilości zło ta z E uropy . K to  wie, 
czy i bank  austro-w ęgierski nie będzie zmuszo­
ny  podnieść swej stopy bodaj na 5 i/.,t/0.

"W oczekiw aniu tych  w j’paaków , jak ie  
zajdą w najbliższych dniach, trzym a się speku- 
lacya giełdow a na uboczu — obroty  są niezna­
czne, a kursa spadają.

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie od 21 do 27 paździer­
nika 1907. Pszenica od 11 K. 75 h. do 11 K. 90 h., 
żyto 11.00— 11.30, jęczmień browarny 7.65— 8.15, 
pastew nj7 7.00— 7.50, owies 7.10 7.30. Ku-
kurudza od 8.50— 8.75. Groch do gotowania 9.75 
do 10.10, pastewny 7.00— 7.50, bobik 6 .3 5 —6.60 

6.50—6.75. Koniczjma czerwona 73.35 dowyka 
78.35, biała 45.00— 51.65, szwedzka 70.00—80.00.
Rzepak zimowy od 16.55— 16.65, lnianka 11.00 do
11.50, nasienie lniane 11.00— 11.35, nas. konopne 
10.25— 10.50. Chmiel 75.00— 90.00. Nafta zwjTkła
13.00— 14.00, salonowa 15.00— 17.00. — S p irjtu s
10.000 literpercent gotowj7, kontjmgentowanj- 574 5 
do 57.55 bez opłaty podatku. Spirytus ekskontyng. 
37.20—37.50.

'TELECRami
(Pepesze poranne).

Wiedeń. Pierw otn ie zapowiadano, że pod­
czas pierwszego czy tan ia  przedłożen ugodowych 
żaden z m inistrów  nie zabierze głosu. Tym cza­
sem wczoraj zabrał głos bar. Beck. U czjm ił to 
dlatego, że w trakc ie  dyskusyi ugodowej nie­
k tó rzy  posłowie podnieśli w ątpliw ości n a tu ry  
praw nopaństw ow ej. Chciał więc je  rozwiać. 
W szyscy posłowie też jednozgodnie stw ierdza­
ją , że baronow i Beckowi udało się we wczo­
rajszej mowie jak  najzupełniej usunąć w szyst­
kie podniesione w czasie dyskuśjń w ątpliw ości 
p raw nopolityczne.

Berlin. W  procesie H ardena i M oltkego 
przew odniczący trybunału  w uzasadnieniu u- 
w alniającego w yroku oświadczył, że sąd m iał 
zbadać, co oskarżony piowiedział w ośmiu swych 
artyku łach . Za obraźliw e dla oskarżyciela uznał 
sąd ty lko  cztery  a rty k u ły , w k tórych  zarzucono 
skarżącem u anorm alne seksualne skłonności, 
gdyż to  samo w sobie tw ierdzenie, chociażby 
nie było jeszcze obraźliwe, może jednakże o- 
skarżyciela podać w pogardę publiczną.

Sąd przyszedł do przekonania, że oskar­
żonemu udał się dowód praw dy. Z eznania pani 
E lbe, oraz je j syna i orzeczenie znaw cy dra 
H irschfalda przekonały  sąd, że oskarżyciel p ry ­
w atny  je s t rzeczywiście hom oseksualny; za do­
wód uw ażano jego stosunek do ks. E ulenburga, 
sposób m ów ienia z nim , a przedew szystkiem  
opisany przez p. E lbe epizod z chustką do nosa 
E u lenburga. M ianowicie raz, gdy  p. E lbe nie 
by ła  jeszcze rozw iedzioną z M oltkem, była 
świadkiem  następującej sceny. Po w yjściu E u- 
lenburga znalazł M oltke w salonie chusteczkę 
od nosa, zapom nianą prz»z E ulenburga. Po­
znawszy, do kogo ona należy, u jął ją  Moltke 
w obie ręce, w tu lił w n ią tw arz  i począł ją  n a ­
m iętn ie z nieokreślonem  w zruszeniem  całować.

Berlin. H r. K uno-M oltke wniósł rekurs 
przeciw  w jrrokowi, uw alniającem u od w iny 
H ardena.

Po ogłoszeniu w yroku publiczność u rzą­
dziła w j’cbodzącemu z gm achu sądowego H ar- 
denowi gorącą owacyę. Jak a ś  kobieta z córką 
zbliżyła się do niego i podała mu bukiet, w y­
jaśn iając , że syn je j, służąc w wojsku, padł 
ofiarą n ienatu ralnych  chuci w jżd /y ch  oficerów, 
dlatego też oddaje ona hołd tem u, k tó ry  te 
nadużycia w jrkrył.

Cesarz je s t podobno oburzony całym  p ro ­
cesem i objawami, k tó re  m u tow arzyszjdy. 
W czoraj m iał on konforencyę z Biilowem w 
spraw ie procesu, a dzisiaj odbędzie się pono­
wnie u cesarza n arada najw yższych osobistości 
ze św iata wojskowego celem om ów ienia wy-roku 
sądowego i jego następstw .

Dziś rozeszła się po m ieście pogłoska, że 
M oltke odebrał sobie żjTcie, dotąd jed n ak  nie 
ma urzędowego potw ierdzenia tej pogłoski.

(Pepesze popoiudniowc)
Kraków W  spraw ie k radzieży  w kantorze 

Eibenschiitzów  p rzy b jd  z W iednia, likw idato r 
I  austryackiego Tow arzystw a ubezpieczeń prze­
ciw- włam aniom , celem obliczenia szkody. K asa 
była ubezpieczona na 25.000 kor.

Petersburg. Izba sądow a skazała  na zam ­
knięcie w tw ierdzy  przez rok słuchaczkę k u r­
sów języków  obcych, córkę rzeczywLstego radzcy 
stanu  N ikołogorską, u k tórej w y k rj7to skład 
w ydaw nictw  Proletaryat i Naprzód.

Telaw (Na K aukazie). W  nocy 4 w ię­
źniów próbow ało uciec; przebiw szy ścianę, do­
stali się oni na dach, szyldw ach strzałam i j e ­
dnego zabił, drugiego zranił. Dwóch innych 
ujęto.

Lublin. W ładze zatw ierdziły zimowe niższe 
kursa rolnicze w Nałęczowie, zorganizowane przez 
lubelskie Tow. rolnicze.

Warszawa. Śledztwo w spraw ie katastrofy  
kolejowej na stacyi w Tunel wykazało, że wina 
spada na telegrafistę tej stacyi, który wypuścił ze 
stacyi pociąg na podstawie fikcyjnej depeszy7.

Aresztowano tu Icka Goldberga, który był 
dostawcą broni dla bandj7tów.

Odessa. Do m ieszkania d y rek to ra  cukro­
w ni G oldfarba p rzyby ł „e k sp ro p ria to r44 z żą­
daniem  2.000 rubli. G dy G oldfarb w y jął rew ol­
wer, przybysz rzucił bombę, k tó ra  z ran iła  Gold­
farba. Gdy b andy ta  w yskoczył na  ulicę, poli- 
cy an t strzelił do niego i ciężko go zranił.

Lipsk. W czoraj popopoł. zdarzy ła się w je ­
dnym  z tu tejszych  domów eksplozya gazu. 
Dach budynku  -wyleciał w pow ietrze, a później 
spadając zaw alił swjTm ciężarem  cba p ię tra  do­
mu. Do godz. 9 wieczorem  w ydobyto  ośm osób 
ciężko rannych . W śród gruzów  znaleziono 
zw łoki jego dziecka.

Londyn. W czoraj wieczorem p rzyby li tu  
królestw o hiszpańscy.

Ha da państwa.
Wiedeń. In terpelaoye wnieśli: p. K uryło- 

w7icz do m in istra  spraw  w ew nętrznych  w sp ra­
wne zachow ania się starostw a w-obec gm i­
ny Niżna., a do m inistra ro ln ictw a w spra­
wie szkód, w yrządzonych przez m yszj7 polne; 
p. Cegliński do m in istra  hand lu  w spirawie po ­
czty  w W yszatycach; p. B re ita r do m in istra

sprawiedliw ości w spraw ie postępow ania dozor- 
cy w ięziennego w Przem yślu w7zględem  w ię­
źniów; do m in istra  spraw  w ew nętrznych w sp ra ­
wie postępow ania starostw a w K ałuszu wzglę­
dem żydów, i w spraw ie trak tow an ia  rosyj­
skich em igrantów  przez starostw o w T arno­
polu.

Pp. S illinger i H ru b an  wnieśli in terpela- 
oyę do prezydenta m inistrów  w spraw ie k rw a­
w ych zajść w Csernoyie na W ęgrzech. In te rp e ­
lanci zapy tu ją , czj- prezydent m inistrów  gotów  
je s t bezpośrednio, albo za pośrednictw em  m ini­
stra  spraw  zagranicznych zażądać urzędowego 
spraw ozdania, jak  się rozegrały  te  zajścia i 
czjT w inni zostali ukaran i, oraz przedłożyć to 
spraw ozdanie Izb ie . Dalej zapy tu ją , czy gotów  
je s t p rezyden t m inistrów  prosić rząd w ęgierski, 
jako  drugiego k on trahen ta  w ugodzie, ażeby 
podobny ucisk ludu słowackiego i ludów nie- 
m adziarskich na W ęgrzech raz ustał. — Od­
czyty  w7aniu tej in terpelacy i tow aizyszj-ły okrzj7- 
ki oburzenia.

Do protokołu zażądał głosu p. Z a h r  a- 
d n i k i rzekł, że \ /  ostatn im  protokole uw ido­
czniono, że Izba dała wj7raz współczuciu dla 
ofiar w K alabrii. Otóż równie wielkie nieszczę­
ście stało się na W ęgrzech. Podczas poświęce­
n ia kościoła w Gsernovie zastrzelono 13 nie- 
winipych Słowaków, a 8 zraniono ciężko, zaś 
80 lekko. Między zab itjrmi znajduje s:ę 5 ko­
b iet i dwoje dzieci. (O krzyki oburzenia). P rze­
szło 50 sierót opłakuje zgon rodziców7. (Pono­
w ne okrzyki oburzenia). W im ieniu sw ych to- 
w arzj7szy, w im ieniu w szystkich posłów sło­
w iańskich i w ogóle w im ieniu cyw ilizacyi za- 
p j’tu je  mówca prezj7denta, czy jes t gotów uzu­
pełnić protokół z d. 28 bm. w yrazam i najg łęb­
szego ubolew ania dia ofiar w Csernovie.

P rez j'd en t zaznacza, że p. Z ahradnik  zg ło­
sił się do protokołu, a nie ao postaw ienia za- 
pj7tan ia. Co się tyczy py tan ia , to podnosi, że 
protokół z d. 18 bm. je s t już zatw ierdzony. 
Osobiście p rezydent może ty lko  dać w yraz n a j­
głębszem u współczuciu dla ofiar.

Izba przystępuje do dalszej rozpraw y nad 
przedłożeniam i ugodowemi. Z abiera glos p. S u -1' 
stersic.
— BaaBHBMBMEI

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOW RON.

Lwów — Pian M aryacki.
Przyjechali dnia 30 października. A. i G. 

hr. Morsztj-nowie z Rosyi O. hr. H arsdorf i dr. 
W. Gajewski z Krakowa T Słonecki z Zadarowa. 
W . Zajączkowski z Iwonicza. B. Osuchowski z W i- 
śmowczj7ka. B. Makomaski z Król Polskiego. S. 
Grabowski z Kielc. P  Glogierowa i P. W asilew ska 
z Tarnopola. F. Hoszowski z Bukowńec. Rotm. 
W isłocki ze Złoczowa,

H O TEL  FRANCUSKI.
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie teina i 

. delikatesy.
Lwów — P lac  M aryacki 

Przyjechali dnia 30 października. L. Lon- 
gard t z Kamionki J . Szalamon ze Stanisławowa. 
H. Pollak z P rag 7’. Z. Piątkow ski z Józefówki. 
Dr. Z. Gross z Ottynii. Dr. S. Ehrlich z Przemy­
śla. S. Zwolski z Brzeżan. A. Goedtec z Augs­
burga. T. Bonisch. A. Tschepper, J . N irschy, J . 
Eiger, A. Nassau, J . Czuba i H. H egele z W iednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze lei 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Józef Zakrzewski
właściciel Zakładu leczniczego Maryówka
(poil Lwowem) dunosi, że od piździeraika do maja zam\- 
la  Zakład w Maryńwce, a ordynować będzie od 25 pa­
ździernika do końca kwietnia w Zakładzie zi­
mowym dra H. Cbersa na Lido pod Wenecyą, 

jako kierownik oddziału kobiecego._
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AUGUST SCSSLLIMBG & m
Lw ów,  ni. Karola  L u d w ik a  1

poleca do losowania 2 listopada b. r.
P R O M E S Y

na losy miasta W iednia po K. 15.50 wraz z stem ­
plem, oraz orj7ginalne losy komunalne wiedeńskie 

w spłatach miesięcznych po K. 20.— . 
Wydawnu two pazety t  aowań „Nadzieji". Tromi- 

merata roczna S 40, na prowim yi 3.CO.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80)
W iedeń 30 października.

Marki 117.27, renta majowa 95-90, w ęgierska 
renta koronowa 92-70, akcye: austr. zakł. kredyt. 
631 25, węg. zakł. kred. 740 00, anglobankn 292 50 
unionbanku 531.00, bankvoreinu 524 75, landerbankn 
413 50, kolei państw. 651 25, lombardy 148.00, akcye 
kolei E lbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 599-25, Rima Muranyi 542 50. prag. 
T. żel. 0000-00, losj tureckie 184 00 ruble 25400 . 
Usposobienie: słabe.

VY0 ren ta  rosyjska 1906 r. 86.45.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aja 1907 r .  według czasu środkow o-enrnpuj- 

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z K rakow a: 2.31% 1.30, 8.40*, 5.5o*,7.25, 8.55 , 9.45
6.'i5, 9.51.)*.

Z R ziszow a: 1.10.
Z Pcuwoloczysk na dwerzoc. g ló w n r : 7.20, 12.00, 2.16,

5 40, 10.30*.
Z Podwoloczysk na P o d zam cze: 7.01, 11.40, 2.00, 6.16, 

10.12*.
Z C zem iow iec: 12,20*, ^ .05, 2.25, 3.65, 9.00*.
Z K ołom yi: 10 06.
Z e S tanisław ow a: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.K , 12.40.
Z Jaw o ro w a: 8.22. 5.<l0.
Z Sam bora: 8 ’00, 10.3 t, 1.66, 9.20*.
Z L aw ocznego: 7.29, lf .6 0 , 10 60*.
Z T uchli: 3,51.
Z Bclzes : 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rakowa -. 12.45*, 8.45*, 8.25, 8.40, 2.45, fl.15 ', 

7.05*, 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.06.
Do Podwołoczyek z dworca g łów nego: 6 20, 10.45, 2.17,

7 00*, 11.15*.
Do PnGwoloczysk z Podzam cza: 6.85, 11.08, 2.32, 7.24*, 

l i  S5*.
Do Cserniowiec : 2.51, 6.1C, 9.20. 1.55, 10.40*
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i S o k a la : 6.12, 7.10*.
Do Jaw orow a: 6.68, 6 30*.
Do S am bora: 6.00, 9.05, 4.3o, 10.51*.
Do Kołomyi i Ż y d aczo w a : 2.25.
Do Przem yśla, Cbyrowa : 4.05.
Do L aw ocznego : 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca : 11.05.
Do Stanisław ow a, C zortkow a, H usiatyna : 5.60

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam i 
tluB tem i; pociągi nocne oznaczone cą gwiazdką. P r ra  uocus 
liczy się od pod z. C wieczór do 6 min. 59 rano.
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śledztwo starej panny.
CZĘŚĆ DRUGA.

Z a k r ę t y  l a b i r y n t u .

(Ciąg dalszy).
Ordy uspokoiły  się wreszcie, posadziłam  je  

na kanapie, a sama zajęłam  miejsce n ap rze­
ciwległe. W szak  te biedne dziew częta nie m iały 
ju ż  m atki, a m rje  serce, jeśli je s t tw arde cza- 
ean r, w rażliw e je s t jed n ak  na uczucie przy jaźni 
albo litości.

— Moje dziec;, uspokójcie się. Muszę wam 
zadać k ilk a  p y tań .

— P y ta j pani, o co chcesz — pow iedziała 
Izabela — n ik t nad ciebie nie ma większego 
p raw a do naszego zaafania.

B yła to  jeszcze jed n a  z ich strony  prze­
sada, ale ta k  wiele zależało m na tern, co mo­
g ły  mi powi*dzieć, że me zw róciłam  na nią 
U w a g '.

Z apytałam  je, gdzie aresztow ano H ow arda. 
D ow iedziałam  się, że stało się cc w ich domu, 
w obecności ich obu i F r a n k lm a ; że nie w y­
k ry to  żadnego nowego zarzu tu  że przeciw  
H ow ardow i przem aw iało ty tko  to, iż pakow ał 
swoje rzeczy, jak b y  m iał zam iar wyjechać. B y ­
ła  to  m yśl oczywiście n iefortunna, której 
dziew częta nie pochw alały , ale na  om aw ianie 
tego p unk tu  kw estyi nio trac iłam  czasu, bo 
zm ieniając nagie ton  głosu, "wzięłam za ręce 
i zapytałam , czy czują się na siłach zachować 
tajem nicę.

— Och! przysięgam y ci, pani, że się na  nas 
nie zawiedziesz — poczęła Izabela.

— W ystaw i nas pani na  próbę — dodała 
K arolina.

W id z ia ła m  dobrze, co o nich sądzić wo­

30) bec niepow strzym anej ćhęci gadu lstw a jednej 
i słabego ch a rak te ru  d rug iej, d latego  też pow a­
żnie poruszyłam  głow ą, mówiąc, że od ostro­
żnego ich zachow ania się zależeć będzie ocale­
nie ich b ra ta . "W odpowiedzi p rzy b ra ły  bardzo 
stanow cze postaw y i wzruszone serdecznie wy- 
ściskały  m nie znowu, m ówiąc, że we m nie je ­
dyn ie pokładały  całą nadzieję.

Grdy się uspokoiły, przedstaw iłam  im mój 
plan. Z początku zdaw ały  się niezm iernie zdzi­
wione, ale w krótce widząc, jak niew zruszone są 
moje postanow ienia, zaczęły m nie przepraszać 
i zapew niać, że m ają zupełne do m nie zaufacie 
i w iarę w pow odzenie w szystkiego, co przed- 
sięwezmę.

To mnie zachęciło, przem ów iłam  więc w 
te  s ło w a :

— Żeby m ieć jakąko lw iek  pew ność powodze­
nia, potrzeba, aby n ik t nie podejrzy w ał mnie 
o zajęcie się tą  spraw ą. T rzeba więc, abyście 
p rzesta ły  m nie odwiedzać, nie rob iły  m i ża ­
dnych zw ierzeń, nie w ym aw iały m ego nazw i­
ska, naw et wobec waszego ojca i b ra ta . To je s t 
ostrożność, k tó rą  musicie zachować. Teraz 
przejdźm y do roli czynnej, a tó rą  możecie p rz y ­
jąć  w mouih pracach. Nie m am  próżnej cieka­
wość' ja k  to zapew ne zauw ażyłyście, ale, ja k  
już  wspom niałam , będę zm uszoną zadać wam 
k ilka p y tań , k tó r e w innych  okolicznościach 
m ogłyby w ydać się w am  niewłaściw em u Czy 
w asza b la tów  u nie m lała może jak iego  w iel­
b iciela ?

— Och ! — zaprzeczyła K aro lina , cofając się, 
podczas gd y  oczy Izabeli, szeroko o tw arte , w y­
rażały  zdum ienie. — N igdy nie s/yszałyśm y o 
czemś podobnem. To nie by ła  kob ieta  w tym  
rodzaju, n iepraw daż, Izabelo ? A jeśli ojciec je j 
nie lubił, to  przecież o niczem  podobnem  nie 
było  mowy.

— O e h ! nie, to  byłoby  straszne. W łaściw ie 
nie ona, ale je j rodzina nio podobała się nam  
w szystk :m.

— Dobrze, ju ż  debrze — m ówiłam , uspoka­
j a  je.

— W ięc pan i m yślała... P rzypuszczała pani, 
że... — ją k a ła  K arolina.

— N ie m ówm y o tern w ięcej—p rzerw ałam .— 
T rzeba m rja  słowa przyjm ow ać jednem  uchem, 
a w ypuszczać Jrugiem , skoro m i na zapy tan ie  
odpowiecie. C hciałabym  jaszcze rozejrzeć się w 
waszem m ieszkaniu, zanim  zn ikną wszelkie śla­
dy  zbrodni.

— A leż to  bardzo łatw o — pow iedziała 
Izabela.

— N ie m a w tej ch* iii n ikogo w domu — 
dodała K aro lina  — F ran k lin  w yszedł na k ilka 
m inu t przed nami.

Podniosłam  się zwolna i pod ich przew o­
dnictw em  znalazłam  się w krótce raz j  szcze, w 
domu V an B urnam a.

W chodząc do salonu, pierw sze w ejrzenie 
sk erow ałam  n a  miejsce, gdzie sffl odbyła tra -  
gedya, E taż e rk a  b; la podniesiona i postaw iona 
na właśeiw em  miejscu, pod ścianą, ale n ie spo­
strzegłam  zegara an i na półce, an i obok na ko­
m inku. To mi dało do m yślenia i p rzyszła  mi 
ochota zbadać zegar ponownie. Z adając k ilka  
obojętnych na pozór zapy tań , dowiedziałam  się, 
że go przeniesiono do trzeciego pokoju, gdzieśm y 
go w krótce o d n a laz ły ; leżał na  półce kredensu, 
gdzie p. G iyce odkrył ów sław ny kapelusz. 
F ra n k h n  um ; iścił go tu ta j w obawie, aby  w i­
dok jego nic spraw ił H ow ardow i p rzykrego  
w rażenia. Zauw ażyłam , że w skazów ki by ły  zaw ­
sze w tem sam em  położeniu, z czego w yciągnę­
łam wniosek, że n ik t nie spostrzegł nakręcenia 
zegarn.

Zapew niw szy się o tem, zadziw iłam  moje

panny, prośbą, aby  go zd jęły  z półki i posta­
w iły na  stole. J a k  ty lko  spełn iiy  moja życze­
nie, zegav zaczął chodzić.

Młode p an n y  zdziw ione spoglądały  na 
siebie.

— A leż on chodzi' — zaw ołała K arolina.
— K to  go mógł nakręcić  ? — zaw ołała Iz a ­

bella.
— Słuchajcie! — zaw ołałam , bo zegar za­

czął w rdzwaniać godzinę.
"Wybił piątą.

— H a! więc to  je s t owa tajem nica! — za­
wołała K arolina.

A  widząc, że tw arz m oja nie okazuje zdzi­
w ienia, dodała.

— Ozy pani o tem  w iedziała, miss B n tter- 
w orth  ?

— K ochane moje — pośp;eszyłam  odpowie- 
d z it.; z całą pow agą, proszę vas, nie py tajcie  
m nie nigdy, gdy  sam a nie zaczynam  mówić, 
Moź* to  w ydać się wam  dziwnem. ale w krótce 
w szystko wam po* rem, a w tedy  pojmiecie, że 
m iałam  słuszne powody do podobnego postępo­
w ania. Czy jesteście gotow e p rzy jąć  moją po­
moc na podobnych w aru n k acn ?

— Oh 1 z pew nością — odpow iedziały żywo
— T eraz połóżcie zegar na miejscu, a gdy 

wasz b ra t powróci, powiedzcie mu, że byłyście 
ciekaw e obejrzeć zegar, żeście sie dziw iły  spo­
strzegłszy, że chodzi i że czekałyście, aby  mu 
o tem  powiedzieć. Zapew ne zadziw i się i bę­
dzie w ypy tyw ać was, a następn ie poL oyi, żeby 
się dowiedzieć, kto  zegar nakręoił Jeżen  k to ­
kolw iek p rzyzna się do tego, proszę m nie zaraz 
zawiadom ić, bo m nie to  bardzo obchodzi, poj­
m ujesz K arolino? A i ty  Izabello, czy czujesz 
się na  siiach, aby  się nie w ygadać o mojej tu  
obecności, an i o udziale , jak i m am  w tei 
spraw ie ?

Obie dały  po takujące odpowiedzi, a ich 
oświadczenia były  tak  gorące, że już ty lko  dla 
ostrożności pow tórzyłam  i n  nasz u k ła d : że nie 
m iały  an i zachodzić do m nie, an i posyłać listu , 
ty lk o  w ystaw ie w oknie ćw iartkę  białego p a ­
pieru, co m iało ozn aczać : „n ik t nie wie, k to
zegar n ak ręc ił“.

— Ja k ie  to zabaw ne, te  w szystkie ta jem ni­
ce — zaw ołała Izabella.

N a tym  dziecinnym  w ykrzyku  zakończy­
ła  rię nasza rozm owa o zegarze. Pierw szym  
przedm iotem , ja k i zw rócił następnie naszą uw a­
gę, był zbroszurow any tom rom ansu , k ió ry  
spustrzegłam  na m ałym  sto liku w rogu po ­
koju.

— C zyja tu k siążk a?  — zapy tałam
— Nio moja.
— I  nie moja.
— Jed n ak  to w ydanie tegoroczne — zauw a­

żyłam .
Spojrzały  na m nie zdziwione. Izabella 

wzięła książkę. B yła to  jed n a  z powieści sprze­
daw anych przew ażnie na  stacyach  kolei żela­
znych. Nie była zm szczuna, ale w idocznie była 
czytana.

— Pozwólcie mi ją  obejrzeć — powiedziałam .
Izabella  podała mi ją  natychm iast.

— Czy b ra t wasz pali ?
— K tó ry  ?
— J fd e n  albo drugi, w szystko jedno.
— F ran k lin  pali czasem, How ard nigdy.
— Tę kaiążaę czuć nieco dym em  ty to n io ­

wym  Może ją  tu ta j F ra n k l:n przyniósł?
— O h ! nie; on n igdy  nie czy ta  rom ansów, 

a przynajm niej podobnych. ■ Naszem zdaniem  
pozbaw ia się w ielkiej przyjem ności.

(Ciąg dalszy nastąp').

Ludwika Juliusza StadtnmLlora
p r a y  p l .  M a r y n c k l m  5  Ł L o t e l  F r a n c u s i k t

f
Mary a z Kodlowiczów Ruczaj

żona woźnepo Banku kraj.
po d łu g ich  a  ciężkich c ierp ieniach , opa trzo n a  św. S asram en tam i, usnęła 

w P a n u  dn ia  29-go paźd z ie rn ik a  1907 roku , przeżyw szy la t  63.
W  sm utku  p o zosta ły  m ąż z dziećm i i rodziną, zauraszają  — 

krew nych , znajom ych i p rzyjació ł ua  pogrzeb, k tó ry  odbędzie się wo 
czw artek  d n ia  31. p o ź d z ie n rk a  b. r . ,  o godz S1/ , po po łudniu  z dom u 
żałoby przy ul. Sskarpow ej N r. 1.

Lwów, dnia 29. p aźdz ie rn ika  1907.

.C oncordia* A Kurkow ski.

Najnowsze powieści
poleca

Księgarnia G, Gebethnera i Sp. w Krakowie
K oron

Andrcjeic L. Gubernator. C hrześcijanie. K łam stw o. TTómaczył
z oryg inału  Bolesław Podlew ski . . . 1 80

— Żywot Bazylego Fiwejskiego. Przekł. S tan isław y K ru ­
szewskiej . . . . . . . .  P60

Berent Wacław. Próchno, powieść współcz. W yd. 2-gi.e . 5 -20
Czerkawski Zygmunt. Jak w życiu. Nowele . . . .  2 -50
Czyńsl i Jan, Jakomni polscy, powieść z r. 1830 . . 2 ‘60
Daniłowski Gustaw. Jaskółka pow ieść współczesna, 2 tom y 5-50
Gliński Kazimierz. Gady. powieść z X IV  w ieku . 4 —
Gruszecki Artur. Bojownicy. W ydanie  drugie . . . 4 '—

— Na wulkanie, powieść na tle  rozgłośnych w ypadków  w  
Królestw ie Pclskiem  '.  . . . . . 4 1 —

Jaczewski Cezary. Hispaniola, pow ieść h isto ryczna 2 tom y . 6 —
— Oko Ahura Mazdy, puw ieść na tle  legendy o Z oroastrze 4 ‘—

Jaroszyński T. Doktor Tomasz, powieść . . . .  3‘20
Jeleńska E. Bociany: — P an tofelk i. — M odlitwa Jadw ig i. —

B ajka. — T ryum fato r. — P rzy  lam pie. — Z nak  zap y ­
tan ia . — P~zed św item . — W  dzień p a tro n a  . . 2 ’40

Jeruńcz. Baśń życia. Szkic pow ieściow y . . . .  2 ’60
Jeske-Choiński Teodor. Błyskawice, pow ieść h istoryczna z cza­

sów rew o lu c ji francuskiej . . . . .  4 1—
Konczyński T. Nad głębiami, powieść . . . . .  3 1—
Lemański Jan. Ofiara królewny powieść fan ta s ty czn a  . . 2-60
Mereżkowsl' Dymitr. Piotr i Aleksy. A nty ch ry st. P rzek ład

W alerego  Gostomskiego . . . , . . 4 * —
M iaśnicki J . J . Losy Tałałfeja. Powieść, z, o ryg ina łu  rosyj­

skiego przetłum aczył dr. M. S. . . . . . &•—
Mimar. W merównej walce, powieść na tle  w spółczesnych

zdarzeń w K rólestw ie Polskiem  . . . 4 '—
Morzycka Faustyna. Powrotne fale. Dziewięć s tro f  powieścio­

wych z życia współczesnego . . . . .  3-20
Nałkowska-Rygier Zofia. Książę. Powieść . . . .  4 -—
Prevost Marceli. Prot Moloch . . . . . .  3-—
Kaczyńska Marya. Tancerka z Xois. Nowele . . . 2 -50
Rodziewiczówna M arya. Dewajtis, powieść współczesna uw ień­

czona na konkursie „K u ry era  W arszaw skiego '' W yd . 3. 2 ’5U
— Szary proch, pow ieść. W ydan ie  nowe . . . 1’60

Spektator. 128-my Samarkandzki pułk dragonów, powieść . 3-—
Stoiński Stefan. Rdza. Nowele . . . . . .  2 -50
Zabojedu M arya  Gromnice, powieść . . . .  3-—
Zdziechowski Kazimierz. Przemiany, powieść, 2 tom y . - 5-20
Żmijewska Eugenia. Płomyk. Z pam iętn ika  in s ty tu tk i . . 4 -—

D o  n a b y c ia  u  k a ż d e j k s ię g a r n i.

l e c a  Wódki wy joL a własnego
”  1\t butelka, 3 K. — %  butelki 1*60 K.

H andel założony w r. 1789.

Świeży Transport Herbaty
otrzym ał i poleca

F R Y D E R Y K  S C H Y B U T H  I Lww, Rynek45.
Aromatyczne herbaty  znakom ite */, k l. po K. 3 .20, 3.80, 4,60, 6 i 8. 

Znakomite okruchy herbat ' / ,  kl. po  K. 3 .— 8 .6", i 4 J j .

o
©

Drzewka, krzewy i sadzonki
ow#cowe i ozdobne

w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego

poleca

IULIAJ) br. 8RUNICKI
szkółki w PODIIORCACH obok Stryja.

K to  zam aw iając pow oła się na  ogłoszenie 
w  „Przeglądzie" otrzym a ładną roślinę 

w  dodatku.
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Losy na spłaty polecam y od 4 kor. 
nv«sięcznie począwszy. K upno i sp rzedaż 
efektów i m o n st. W y p ła ta  kupouów. W y ­
kupiło losow gdziekolw iek zastaw ionych 

i s4 su rze d a i n a  ra ty .
Dom Bankowy SchUt? i Chajes 

Lwów, pl. M aryscki 7.
Lokale od ’ -go luh ló-go lis topad ttl 

6, 5, 4 i 3  pokoje, suche słouecznu. K om ­
fo rt, cen tia fn *  o g rz e ra n ie . Położenie p ię ­
kne i zdrow e. B lisko śródm ieścia. ICade- 
cka 3. 8-ci dom za rem izą tram w ajow ą. 
W iadom ość na  m isjscu .

Zarząd d in r Kornalowice
p. K ran zb erg  

m a n a  sp rz e d a ł 250 c .n tn ,  m e tr . żołędzi 
po 20 koron  za 1 centn . m e tr . loco sta  
cya K alinów  W ysyłka usku teczn ioną m o­

że być z a raz  po o trzym an iu  w oraow
Zsraz do wynajęcia t  i o. eJ7 f ia -  

terow e, łaz ien k a , 'lueó-iia eto . W a g iW i-  
cza 2 (róg Kochanow skiego).

N auczycie la  fran c . ję z ja a  ew^ez.o 
p r  :ybyła z P ary ża  po pięcio letn im  tam  
pobycie, dypiom ewana przez tam te jszą  A- 
kadeiuię — pragn ie  udzielać  lekc»i i kon- 
w ersacyi w tjm ż e  języicu. W iadom ość w 
B iurze D zieuników  p. Sokołow skiego pod 
„P aryżanka* .

Pt K O |e  z całodziennem  utrzym aniem , 
oseLue wejścia, łaz ien k a . A kadem icka 28. 
T ab inaka

Akuszerka sam otna  przyjm uje panie 
na czas iłabosci, pokój o iobny . Lwów, 
Sapiehy 16.

Szadkowski i Kopczyiiski
Lwów, P lac  B ern ard y ń sk i 1. 8. 

Magazyn broni i pracownia ru­
szn ikarza.

Polecam y broń m yśliw ską, ś iu to w ą  i ku- 
lew ą, oraz  w szelkie p izykory  łowieułde. 
R ep . r a c je  uaku teczu iam y  tru io  i dok ła­

dn ie. Ceny nizkie.

G o e e o « o

Wiktor Sedlaczek
lwów, plac Kapitulny 3.

S pecjalny . z a F a d  dla wypraw ślib n y cb  
i w ypraw ek  d la  niem ow ląt po leca  się ła ­

skawej pam ięci.
Cenniki i próbki franco.

SOGGPGSG© G0-OOGG©©G

K om pletne ayp ialn ie  z lu stram i i m i r mu- 
ran ii im . orzechew e, dębowe, m ahoniow e, 
i pa lisandrow e O grom ny wybór m ebli s a ­
lonowych, ja d a 'n , pokoi m ęzkich  m ebli 
giętych i luk su so w y ch ; sofy, otom any, fo­
te le  zw ykłe i rezk ładana . I .óżka  mosiężne 
i '  żelazne, łóżeczka dziecinne, m aterace  

sprężynow e i druciane.
Największy w y b ó r dywanów, chodników, 

p o rtie r , firanek, s tó r ,  k ap , pledów, koców, 
k o łd e r, m ateraców , poduszek i l. p .

P rcsim y  przed  zakupnom  gdziekol­
w iek bądź ła sk iw ie  zobaczyć p rzsd tem  
nasze sk łady  i porów nać ceny. Przy wię­
kszych  zam ówieniach możliwie najdogo­
dniejsze sp ła ty  bez podw yższenia cen. 
W łasna p ra io w n ia  tap icerek a  sto larska  i 
pościelow a — polecają

lózet Scimste’ I Każ. H i
Lwów, ul. 3-go Maja 5.

Otnymje n slłato czasopi­
sma zagraniczne

Francuskie humorystyczne:

Fin de siócle, Frou-Frou, Jean 
quf rit, Journal p. toue, Rire, Rl- 
re et gd'.nterie, Sourire, Vi<* en 
culotte rcuge, Biblioteque rrod.

AnyieCtkie:
Frys Magezl.ie, Strand Magstine, 
Wida World n/lagazlne, Curent Li­
teraturo, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

Tho Tctler.
Włoski-i:

Domenica d J  Corriera 
Rosyjskie: 

OŁWoboidlenie, S iu t (humoryst.)

i « k o t o w « k f  e g ©

B in ro  d z ienn ików , czasopism  i o g łoszeń  
Lwów, PasaZ Hauimana 9

In-naczonle.

Bank austryaoko-węglerski.
XXX. Zwyczajno posiedzonie roczne walnego zgromadzenia 

BANKU AUSTlYACKO-WĘSISfi&meO
odbędzie się w m iesiącu lutym 1908 r.

A keyonaryuszów . m ających praw o głosowania*), k tó rzy  w tem  w alnem  zgrom adzeniu ■ jako  członkowie chcą brać 
udział, zaprasza się, aby  najpóźniej do soboty 3C listopada 1907 r., d w a d z i e ś c i a  n a  s w e  n a z w i s k o  o p i e w a j ą c y c h ,  
p r z e d  l i p c e m  1907 d a t o w a n y c h  a k c y j  B a n k u  a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e g o  w raz z arkuszam i kujjonow ym i 
złożyli lub  w inkulow ali w  oddziale depozytow ym  zak ładu  głów nego we W iedniu , albo w zakładzie g łów nym  w Budapeszcie, 
lub  też w jednej z filij.

A kcyonaryusze, k tó rzy  niż daw niej w tym  celu akcye w banku  złożyli, są tem  samem, bez poszczególnego nowegc 
zgłoszenia, członkam i w alnego zgrom adzenia.

Porządek dzienny7, miejsce i godzina w alnego zgrom adzenia oznajm ione będą członkom  w swoim czasie obwieszcze­
niam i w dziennikach urzędow ych, we W iedniu  i Budapeszcie.

Wiedeń, 24. październ ika  1907.
BANK AUSTRYACKO-WEGIERSK!.

B i l i ń s k i
g u b e r n a to r

S c h o e l l e r  P r a n g e r
g e n e ra ln y  radca.  g e n e ra ln y  sokretar*-

*) A r t y k u ł  1 4  statutów  B anku austryacko-w ęgierskieg", u s tę p  1: w walnych zgrom adzen iach  B anku a u s try  a rk a-w ęg iersk iego  -uezestrrazyć mogą 
ty lk o  obyw atele au«tiyaccy i w ęgierscy.

A r t y k u ł  15 s ta tu tó w : Od uczestn ictw a v w.° oera zgrom adzeniu  je s t  w yłączony:
a) kto n ie używa w zupełności praw  obyw atelsk ich , m ia n o y ic ij z a s tc n .d o  czyjego m ajątku o tw a ito  postępow anie krydalue, dopók. 

*ię nie skończy:
b) kto w skutek  wyroku sądu  karnego ograniczony je s t  w swoich praw ach cywilny h, politycznych lub czci, dopóki 'rw a  to o g ra­

niczenie.
A r t y k u ł  18  sta tu tó w : K ażdy członek walnego zg rom adzan ia  przybyć m oże ty łku  we w łasnej osobie i n .e  może przysłać  pełnom ocnika a  w o b ra ­

dach i ro zstrzy g n ien iach , chociażby uczestniczył w rozpraw ach  w ro zm aitych  p izym io tacb , m a ty lko jeden głos.
A r t y k u ł  19  sta tu tó w : Jeżeh  akcye opiew ają n a  osoby praw ne, na  kobiety  lub więcej uczestn ików , ten  upraw niony je s t  przybyć na w alne zg-< m a- 

dzenie i wykonać praw o głosow ania, k to  okaże pełnom ocnictw o w hścic ie li ukcy.j, o ile  ei są  obyw atelam i ausiry aek in r ' lub w ęgiersk i­
mi Pełnom ocnicy jed n ak  pow inni być na  m ocy osobistych przym iotów  (a rty k u ł, 14 i 15), wyjąwszy posiadan ia  ŁKcyj, uzdolnieni do 
uczestn zen ia  w ' -. lnem zgrom adzeniu.

(Pricdrnk nie będzie płacony)

30COCC©3C03COCKOOOCX*£2>OOOCOOOOOOOOOOQi

I .  B. K O P E R N IC K liS yn  si
25 O P T Y C Y  I  M E C H A N I C Y

we Lwowie, 
plac Halicki 1. naprzaciw Banku hipotecznego.

5COOCOOOOOOC iiCCOO© lOOCOOOoPó?n. Niem Lloyd, Brema q
(N oi'ddeutscher L loyd, Brem en) 

G e n e ra ln a  A g e n tu ra  d l“ G aU cyJ  

» e  L w o w ie : Pa* iaż H a u a m a n a  9.
'«> "

8 :
^ooooooocoooooooocotiocoroooooocociotioo,

K a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrze

<,dłng zasad  h y g ń n y ,  a n a l o m i t a  w smu>u i i rom -oio  
codziennie iw ieto palona

kilo Jkawy palonej Melange Nr. I

M eUrfie cessr*Łt

I I .
I I I
IV .
V

1 K . 60 g r. 
1 .  c" „
2 „ 20
2 r 40 „
>1 „ i-o „

poleo

Handel heibaty i kawy

EDISDA WEDLA
w e L w o w ie , 

T e a t r a l n a  3 , naprzeciw katedry.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
flausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicj ą, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwąjcaryę, i inne kraje,

&<szpcirodnl~ połączonia crzowav!o- 
wo, oes&rsklmi pcśpi«sznym?, 3 oo- 

—  cztowymi parostatkami. O

D o S t a n ó w Z j e d n ,  A m e r y k i :  ^
(Nowego Ycrku; BaJSimore; Gi iveskcnu)

Kanady; Brazylii; Argen­
t y n y  (Buenos Aires) A u s t r a l i i ;

Japom , Chin eto.
Bilety kolcow e do kaidu| a t a c y l  Półnoonel Am-irykL
K a r t y  o k i ę ż n e  d o  j a z d y  „ N a  c k o ł c  ś w i a t a "
Wszelkich wyjaśnień w SDrawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzeaaje bilety:

Bwalt: â itira Fik. nisz LlijJo i>vovie.
—  =  Pasat Hausmanna 9. = = = = = =
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Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzHnne miejscowe, zamiej­
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczner mody, tur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyt po cenach redakcyjnych

l( V 1 1
L w ó w ,  P a  S i  i i ,  I L a u s m a n a  !)
Ogłoszenia do w szystkich pirm  najtan iej. = -

Redaktor odpowiedzialny W a c ła w Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. 7- d rn k a - r r  E. W inisi' i


